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Klik­nię­cie, szum prze­ste­ro­wa­nego nagra­nia, wresz­cie wła­ściwy, czy­sty
dźwięk.


Miej­sce akcji: biuro Boruty w Bloku-Pie­kle-PGR-ze.


Boruta: Napije się pani cze­goś?


Wanda: Nie, dzię­kuję. Zaczy­namy, już się nagrywa.


Boruta: A ja sobie golnę, ow­szem. Wie pani, mnie wpie­prza
ta cała moda na zdrowe życie, na bie­gac­two polac­two, na przy­siady i składy; szkla­neczka cze­goś moc­niej­szego nikogo jesz­cze nie zabiła. Pali
pani?


Wanda: Tak.


Boruta: Przy­naj­mniej tyle. Ognia?


Wanda: Może nie teraz. Pro­szę pana, nie chcę zabrzmieć
obce­sowo, ale nie po to mnie pan tu chyba ścią­gnął, co nie? Na
przy­jem­ność, jak to mówią, trzeba sobie zasłu­żyć. Popra­cujmy.
Twar­dow­ski…


Boruta: (łagod­nie wcho­dząc jej w słowo) Ina­czej sobie
panią wyobra­ża­łem. Taka oso­bo­wość, takie pióro! Posyła pani gang­ste­rów
do pudła jed­nym arty­ku­łem. A jakże, czy­ta­łem ten cykl o Woło­wi­nie i zapusz­ko­wa­niu jego grupy. Cała Pol­ska czy­tała! To było mega­cu­downe, cud,
miód, orzeszki, i w ogóle paluszki lizać! Gli­nia­rze nie mogli,
pro­ku­ra­tor nie dał rady, a pani pisze i bach! ban­dzior do wora, wór do
jeziora. A pani książka, Papie­rowe smoki… gdzieś tu mam egzem­plarz,
pani zoba­czy, jaki zaczy­tany.


Wanda: Papie­rowe smoki, ktoś jesz­cze to czyta…? Prze­cież
ja te wywiady zro­bi­łam dobre dwa­dzie­ścia lat temu… Tylko niech pan mnie
ni­gdzie nie cytuje – ofi­cjal­nie, to ja dalej obcho­dzę osiem­nastkę
(kokie­te­ryjny uśmiech, uprzejmy, ale sztuczny; Wanda: chcia­łaby już
przejść do sedna).


Boruta: Skrom­ność się chwali, ale tylko wśród pod­wy­ko­naw­ców, kiedy
przy­cho­dzą żebrać o kasę. Prze­cież prawdę mówię! Zawsze tylko prawdę.
Dzie­ciaki na squ­atach i te hipisy, co to ratują wie­lo­ryby i inne
noso­rożce, jakby się wziąć za uczciwą robotę nie mogli, czy­tają ponoć
Papie­rowe smoki jak Biblię.


Wanda: Pro­szę prze­stać. Wróćmy do tematu. Twar­dow­ski, pamięta pan. À
pro­pos, ład­nie się pan tu urzą­dził.


Boruta: A ow­szem, nie zamie­rzam się tego wsty­dzić! Wie pani, jacy są
ludzie, ten w pałacu, tam­ten w budzie. Jeśli ktoś jest gor­szy od tego,
co obnosi się z haj­sem, to ten, który pod­tyka innym pod nos wła­sną
biedę. Ja się nie chwalę ani się nie wsty­dzę. Na to, co mam, pra­co­wa­łem
całe dłu­gie życie.


Wanda: A gdzie pan pra­co­wał?


Boruta: Pro­wa­dzę wła­sny biz­nes. Nie­wielka, sta­bilna insty­tu­cja,
dobra na nasze nie­spo­kojne czasy. Wie pani, co jest naj­lep­szą
inwe­sty­cją? Tech­no­lo­gia? Medy­cyna? Kom­pu­tery oso­bi­ste?


Wanda: Nie ma cze­goś takiego jak kom­pu­ter oso­bi­sty. Już nie.


Boruta: O wła­śnie tak, to, to, to! Były kom­pu­tery oso­bi­ste, a teraz
ich nie ma. Były sobie ste­rowce, gdzie są ste­rowce? A co zawsze jest, co
zostaje? Czło­wiek, pro­szę pani, i ja inwe­stuję wła­śnie w ludzi. Na
przy­kład pani nie­sły­cha­nie mi się podoba. Nie to, że coś insy­nu­uję,
pro­szę tak nie patrzeć! Ale jakby co, to czło­wiek by jesz­cze, ho, ho
pohu­lał, jak nie, jak tak! (śmiech syba­ryty) Mówię, że mi się pani
podoba, jakby to rzec, jako istota ludzka. Bo ta inte­li­gen­cja, ten upór.
Wła­śnie, jak pani mnie zna­la­zła? Jestem skromną osobą i wolę pozo­sta­wać
na ubo­czu. Kiedy prze­czy­ta­łem pani arty­kuł, Szara emi­nen­cja
Twar­dow­skiego, no cóż, muszę przy­znać, że nie byłem zado­wo­lony. Nawet
jeśli nie padają tam żadne nazwi­ska. A mnie nie tak łatwo zasko­czyć.


Wanda: Oba­wiam się, że to bar­dzo pro­ste. Dał pan sobie zro­bić
zdję­cie z Twar­dow­skim. Poszłam za tro­pem i tyle. Jak to jest, że
czło­wiek, który lubi to swoje ubo­cze, baluje z takim miliar­de­rem?


Boruta: (skrom­nie) Bywam wśród ludzi. Czy to źle?


Wanda: To zdu­mie­wa­jące. Wciąż nie znam pana imie­nia ani nazwi­ska,
nie mam poję­cia, kim pan, u dia­bła, jest…


Boruta: U dia­bła. A to dobre!


Wanda: … i widzę dwie rze­czy. Bar­dzo panu zależy na zacie­ra­niu za
sobą śla­dów, to raz. I dwa, że chyba nie rozu­mie pan nic z nowych
tech­no­lo­gii. Ani dudu. Pan wie, że mamy XXI wiek? Bio­rąc pod uwagę to,
gdzie się znaj­du­jemy, nie wydaje mi się to już takie pewne. Ten cały
PGR… W czym pan robi, w chmielu? Mleku sprze­da­wa­nym do unii?


Boruta: Powiedzmy, że w zaso­bach ludz­kich.


Wanda: Pro­szę spoj­rzeć, ma pan teraz tę samą mary­narkę, co na
foto­gra­fii z Twar­dow­skim, czyż nie?


Boruta: No dobra, no może, tylko że co to ma do rze­czy? To cał­kiem
porządna mary­narka.


Wanda: Dziś można wyśle­dzić każ­dego. Każ­dego, i to bez więk­szego
trudu. Na przy­kład dys­po­nu­jąc zdję­ciem kon­kret­nego ubra­nia. Więc teraz
pro­szę nie utrud­niać i grzecz­nie powie­dzieć: co pana łączy z Janem
Twar­dow­skim? Jaką rolę odgrywa pan w jego impe­rium? I naj­waż­niej­sze:
gdzie się podział Twar­dow­ski? Czy on… żyje?


Boruta: Pani Wan­dziu, czemu pani mi to robi? Po cóż roz­cza­ro­wa­nie,
gdy można wal­nąć banię? Prze­cież wiem, że naszą roz­mowę zawdzię­czam pani
doświad­cze­niu i cze­muś takiemu, jak bystry umysł, co dzi­siaj nie zda­rza
się czę­sto.


Wanda: Pan się przy­mila. Nie­po­trzeb­nie. Powtó­rzę…


Boruta: Ja się przy­mi­lam? Pro­szę pani, w jakim celu? Że
niby mnie pani oszczę­dzi w tym swoim kale-mate­riale? Pro­szę sza­now­nej
pani, moje inten­cje są zgoła odmienne. Otóż chciał­bym, żeby mnie pani
roz­szar­pała. Pro­szę mnie zmiaż­dżyć. Wiem, co o pani piszą: Wanda
Tokar­czyk, stara dzien­ni­kar­ska wyga, w zawo­dzie od zamierz­chłego PRL-u.
Zwią­zana kolejno z prasą stu­dencką, „Poli­tyką” i Tele­wi­zją Pol­ską, już
po ’89. Obec­nie głów­nie wolny strze­lec. Znana repor­ta­żystka. A więc tak,
bar­dzo pro­szę zna­leźć wszyst­kie moje winy! Ciemne sprawki i złe zabawki…


Wanda: Widzę, że jed­nak odro­bił pan lek­cję z Wiki­pe­dii.
Doprawdy, poziom prze­ni­kli­wo­ści przed­szko­laka, który dostał pierw­szy
tablet.


Boruta: Och!


Wanda: Niech pan nie mata­czy, w tym mamy lep­szych od pana.
Co się stało z Twar­dow­skim?


Boruta: Lep­szych. Droga pani… Zresztą, o czym tu gadać?


Wanda: Niech pan nie rżnie głupa. Dosko­nale pan wie, że
Twar­dow­ski zagi­nął. Ikona pol­skiej przed­się­bior­czo­ści, biz­nes­men i cele­bryta, który stoi za pol­skim pro­gra­mem kosmicz­nym. I czło­wiek, z któ­rym wiele pana łączy. À pro­pos, nie­po­trzeb­nie mnie pan zapro­sił.
Prze­cież to jak jawne przy­zna­nie się do winy. Jak się pan w ogóle
nazywa, panie…?


Boruta: Ja mam bar­dzo sze­ro­kie kon­takty. Wczo­raj, na
przy­kład, fotel, na któ­rym pani sie­dzi, zaj­mo­wał nasz wice­pre­mier. A przed­wczo­raj jadłem kola­cję z Bono. Czy pani zdaje sobie sprawę, jak
wielu waż­nych ludzi bywa u mnie na przy­ję­ciach? Chęt­nie wyli­czę… I pro­szę nie myśleć, że się tym cheł­pię, jestem bar­dzo skrom­nym
czło­wie­kiem, to zna­czy skromną osobą, a te wszyst­kie zna­jo­mo­ści są
potrzebne, bym mógł dobrze wyko­ny­wać moją pracę. Pani Wan­dziu kochana,
gdyby to ode mnie zale­żało…


Wanda: Pana zna­jo­mo­ści rów­nież mnie nie inte­re­sują. Oprócz
tej jed­nej. Dobrze, ale w takim razie ina­czej. Jak długo zna pan
Twar­dow­skiego?


Boruta: Kawał czasu, pro­szę pani.


Wanda: Pitu-pitu. No pro­szęże już nie brać mnie pod siuś.
Albo mi pan wyja­śni, jaką odgrywa w tym rolę, albo napi­szę swoją wer­sję
wyda­rzeń, w któ­rej nie będzie miał pan nawet prawa głosu. Pro­szę
wybie­rać. Kiedy się pozna­li­ście?


Boruta: Oj, ostro, ostro, ale ja lubię na ostro! No dobrze,
powiem szczo­drze, wszystko wyja­wię, kawa na ławę. Niech no pomy­ślę… Och,
to były piękne lata. Miesz­ka­łem wtedy w Kra­ko­wie, a kon­kret­nie w Kurzej
Stopce na Wawelu, a on na rogu Rynku i Wiśl­nej. Uwie­rzy pani? Obaj
krę­ci­li­śmy się przy ówcze­snych wła­dzach, byli­śmy, że tak powiem,
lob­by­stami na rzecz pew­nej sprawy, tylko ja bar­dziej, a on mniej.
Kra­ko­wia­nie walili do mnie drzwiami i oknami. Dora­dza­łem, for­so­wa­łem
pro­jekty. Tro­chę jak teraz.


Wanda: A Twar­dow­ski?


Boruta: Twar­dow­ski? Robił w lustrach.


Wanda: Pan gada bzdury. Twar­dow­ski ni­gdy nie miesz­kał w Kra­ko­wie. Ow­szem, posiada kilka spółek, które zaj­mują się wypo­sa­że­niem
wnętrz, ale prze­cież…


Boruta: Nie, nie, nie! Wie pani, ja bar­dzo panią
prze­pra­szam. Za sie­bie. Źle się do tego zabra­li­śmy. Moja wina. Możemy
zacząć od początku? Pro­szę się na mnie nie zło­ścić. Mam ostat­nio cięż­kie
lata. Zgoda?


Wanda: Powiedzmy.


Boruta: Napije się pani cze­goś?


Wanda: Wodę popro­szę.


Boruta nalewa wodę do szklanki. Potem sobie kie­li­cha.


Boruta: A, co mi tam, golnę czy­stej, już pra­wie po lan­czu.
No, pro­szę sobie zapa­lić.


Sze­lest w torebce. Cha­rak­te­ry­styczny dźwięk kamie­nia zapal­niczki.


Boruta: Te jed­no­ra­zówki nic tylko się psują. Sza­nowna pani
Wando, ogniem służę!


Pauza, trzask, pło­mień. Wanda krzy­czy, prze­ra­żona.


Wanda: Ręka się panu pali!


Boruta: (naj­pierw swoim gło­sem) Ręka mi się pali! (potem
gło­sem Wandy): Ręka mi się pali! O jeju cza­ro­dzieju! (zaczyna mówić
róż­nymi gło­sami, męskim, żeń­skim, gło­sem dziecka) Mamu­siu, pomocy! Ja
osza­la­łem! O, wiem, co pani myśli: to nie dzieje się naprawdę! Co on mi
wsy­pał do wody! (głos się znie­kształca, brzmi, jakby docho­dził z dna
studni) Pro­szę mi wie­rzyć, jestem dużo cie­kaw­szy od Twar­dow­skiego!


Wanda: Zostaw mnie!


Boruta: (swoim nor­mal­nym gło­sem) Nie zamie­rzam zro­bić
pani naj­mniej­szej krzywdy. W rze­czy samej, może pani wyjść w tej chwili.
Pro­szę pamię­tać o dyk­ta­fo­nie! Zgo­dzi­łem się z panią poroz­ma­wiać i dotrzy­mam słowa, bo ja zawsze dotrzy­muję słowa, co nie jest czę­ste w naszych smut­nych cza­sach. Pro­szę wstać… Pomogę. Nie, to nie, ale tym
razem chyba nie odmówi pani drinka. (brzęk szkła) Pani zdro­wie! Więc,
skoro panią to tak inte­re­suje, Twar­dow­skiego pozna­łem na dwo­rze Zyg­munta
Augu­sta, jakieś pięć­set lat temu. W szes­na­stym wieku. Nawia­sem mówiąc,
to ja nauczy­łem go obsługi lustra.


Wanda: Czy pan się dobrze czuje? Jakie pięć­set lat? Jakiego
znów lustra?


Boruta: Co też się pani krzywi, prze­cież nie jest pani
głu­pia. W owym lustrze zaklęta jest moc Świę­to­wita, samej Czwórcy,
wiel­kich bogów: Peruna, Moko­szy, Doli, no i tego tam­tego, a ramę
skle­cono z dębu, co stał na świę­tej pola­nie i był stary jak świat.
Spa­lił się, bie­da­czyna, to i rama nędzna taka; grunt, że z mate­riału
szla­chet­nego! Tylko pro­szę mi nie mówić, że i o tym pani nie wie?
Swa­rogu i twa­rogu, czego oni was w tej szkole uczą… Zero posza­no­wa­nia
dla histo­rii, tra­dy­cji. Czy choćby, tyfus i cho­lera, legend. Ale samo
lustro śmi­gało jak należy. Poka­za­łem Twar­dow­skiemu co i jak. Miał niby
wskrze­sić tę całą Radzi­wił­łównę, no wie pani, dla króla.


Wanda: A on nie wywo­ły­wał ducha? W legen­dzie był duch.


Boruta: A co Zyg­munt August, znany jako Gucio-Gucio albo
Lep­kie Rączki, by z tym duchem robił? W oczy patrzył? Nie, chłop baby z krwi i kości potrze­buje, nawet jeśli ma koronę.


Wanda: Pro­szę pana. Ja też baba jestem. I to stara. Dwóch
mężów pocho­wa­łam i wiem, na czym świat polega. Wiem też, co teraz
widzia­łam i sły­sza­łam. Nic mi się nie wyda­wało. Nie osza­la­łam. Na to pan
liczył, co? No to nie­do­cze­ka­nie pana. Pan nawet nie wie, ile razy w tym
zawo­dzie widzia­łam już i sły­sza­łam rze­czy, po któ­rych Lenin wsko­czyłby w mnisi habit. A wie pan, dla­czego na­dal daję radę? Bo prze­sta­łam się
bawić w wiarę i nie­wiarę. Jest tylko mate­riał do druku, dobry albo zły.
Ale to nie jest dobry mate­riał, panie Ano­nim. Pan naprawdę pró­buje mi
wmó­wić, że Twar­dow­ski, nasz miliar­der biało-czer­wony, ma pięć­set lat i jest cza­ro­dzie­jem?


Boruta: O rety, i tak, i nie. Twar­dow­ski pięć wie­ków temu dorwał
lustro za moją sprawą. Zawar­li­śmy układ. A Twar­dow­ski, choć fagas na
kaczych łapach, ma smy­kałkę do hokus-pokus. Co pani taka blada? Jesz­cze
kie­li­cha? Może podej­dziemy do okna? Prze­wie­trzy się pani. Pro­szę się nie
bać. Gdy­bym chciał panią skrzyw­dzić, dawno bym to zro­bił…


Kroki. Skrzypi otwie­rane okno.


Boruta: Mmm, uwiel­biam zapach macie­rzanki o poranku! Ech! a prze­cież
pamię­tam, jak pełno było tutaj turów i niedź­wie­dzi, nor­mal­nie pod każ­dym
krza­czo­rem jak nie try­ka­jący się grzy­bia­rze, to tur. A tur, swoją drogą,
miła pani na bani, to strasz­liwa franca była. Tylko stary król Koszyszko
potra­fił takiego ubić jed­nym pchnię­ciem włóczni. Krzywy, ślepy, ledwo
się w sio­dle trzy­mał, a dzidą bił. Tylko pro­szę nie zaczy­nać z tymi
idio­tycz­nymi pyta­niami. Jaki król? Jaki tur? Co za bór? Mogę panią
potrzy­mać za rękę?


Wanda: (kwa­śno) Czy to są oświad­czyny…?


Boruta: No, śmiało. Prze­cież pani, jak to mówią, nie zjem.
(roz­ma­rzony) Nie pożrę. Nie schru­pię. Khm, tego. Pro­szę mi powie­dzieć,
skąd pani jest.


Wanda: Wiki­pe­dia zawio­dła? Pro­szę sobie gugl­nąć.


Boruta: Uro­dziła się pani w Lubli­nie, pod koniec wojny. Mmm,
pamiętny czter­dzie­sty czwarty…


Wanda: Chyba pięć­dzie­siąty… Zaraz, skąd pan wie, że na Wiki­pe­dii
jestem o dzie­sięć lat młod­sza? Jasny szlag, żarty się skoń­czyły! Co to
jest, czy pan mnie kazał śle­dzić?! Jeśli tylko komuś pan o tym powie…


Boruta: (kon­ty­nu­ując) … ale nie­długo póź­niej rodzice
przy­je­chali do War­szawy. Ojciec był inży­nie­rem, a wła­dza potrze­bo­wała
inży­nie­rów. No i pięk­nie. Cof­nijmy się jed­nak dalej. Wie­działa pani, że
pani dzia­dek miał przed­wo­jenną maturę? Pra­co­wał w urzę­dzie paten­to­wym.


Wanda: Skąd…?


Boruta: Ale zgi­nął na woj­nie. Papiery spło­nęły.


Wanda: Do czego pan zmie­rza? Jeśli chce mnie pan szan­ta­żo­wać, to co
z tym wspól­nego ma mój dzia­dek? Może jesz­cze pan powie, że jakiś
pra­pra­przo­dek pra­co­wał dla caratu?


Boruta: Aku­rat ten wal­czył po stro­nie powstań­ców stycz­nio­wych.
Cie­kawy czło­wiek. Ale do rze­czy. Ludzie nie wie­dzą, skąd przy­szli i dla­tego są tacy zagu­bieni. A pani dłoń taka cie­pła… W każ­dym razie,
chęt­nie służę wie­dzą. Otóż, Wan­dziu kochana od butli ode­rwana, pani
rodzina żyje na tych zie­miach od trzech tysięcy lat. Czuję to w pani
skó­rze. Czuję to w pani krwi.


Wanda: Pan już tak będzie, prawda? Rzuci pan słówko, potem huk­nie, a potem zacznie gadać bzdury. Pro­szę się też nie oba­wiać, nie obrazi mnie
pan, nie zdoła znie­chę­cić. W grun­cie rze­czy, wygląda pan na jed­nego z tych paja­ców, o któ­rych teraz pusz­czają filmy. Jeden taki lata, drugi
roz­cią­gliwy jak, za prze­pro­sze­niem, kalosz z dys­kontu, inny zmie­nia się
we wście­kłego, zie­lo­nego stwora. Szkoda tylko, że żaden PIT-u wypeł­nić
popraw­nie nie umie. Cudaki. Zro­bili to panu w jakimś labo­ra­to­rium? Ten
głos i oczy? Sam pan tego chciał? Dobrze, powiedzmy, że udało się panu
mnie prze­stra­szyć. Ale mnie pan nie nabie­rze.


Boruta: W porządku. Czego pani ocze­kuje?


Wanda: Uczci­wych odpo­wie­dzi.


Boruta: Ależ pro­szę. Myśla­łem tylko, że panią to zain­te­re­suje. Pani
przod­ko­wie miesz­kali tu od trzech tysięcy lat. A ich kraj, Lechia, zwana
też Sar­ma­tią albo Wielką Scy­tią, liczyła sobie jesz­cze wię­cej. Wspo­mi­nał
o niej Pli­niusz, pisał Pto­le­me­usz, prze­bą­ki­wał Tacyt. Z żalem też
stwier­dzam, że nie udało mi się prze­chwy­cić wszyst­kich egzem­pla­rzy
kro­niki Pro­ko­sza. Coś więc musiała pani sły­szeć. Chło­paki pogo­nili
Alek­san­dra Mace­doń­skiego, a król Lech III wal­czył z samym Ceza­rem. To
były czasy… Szcze­rze powie­dziaw­szy, nawet lubi­łem Juliu­sza, zawsze miał
rękę do efek­tow­nych zwro­tów akcji. No, pro­szę spraw­dzić stare mapy. Wie
pani, że w Zagó­rzy­cach odkryto gród sprzed sze­ściu tysięcy lat? Albo czy
sły­szała pani o Żygli­nie? A o Bro­no­ci­cach? Jakie tam warzyli piwo, pani
Wan­dziu… Może miesz­kał tam jakiś pani przo­dek?


Wanda: A, te sprawy. To znam dosko­nale. Czy­ta­łam o nich, na takich
róż­nych dziw­nych stro­nach. Było tam też coś o UFO i jasz­czu­ro­lu­dziach.
Poży­wie­nie też pan przyj­muje tylko w postaci pro­mieni sło­necz­nych? Jeśli
tak, muszę przy­znać, że nie­źle pan wygląda, ten brzu­szek… Nie obrazi się
pan.


Boruta: To w jasz­czu­ro­lu­dzi rów­nież pani nie wie­rzy, pani
wąt­piąca-pole­wa­jąca? Niech będzie i tak. A co pani powie na bogów? Na
Peruna, Dolę, Moko­szę i tego tam, czwar­tego, a także na strzygi, mamuny,
na leszych i połu­dnice? Ooo, prze­cież widzę. Też pani nie odpo­wia­dają?
Doprawdy, co z wami zro­biła ta tele­wi­zja… W takim razie mogę speł­nić
pani dru­gie życze­nie. Pytała pani o imię. Borowy jestem, książę drzew.
Ten, Przed Któ­rym Kła­niają Się Cie­nie. Ten, Który Prze­cha­dza Się Po
Pusz­czy. Bar­dzo mi miło.


Wanda: A jakie było moje pierw­sze życze­nie?


Boruta: Daję uczciwe odpo­wie­dzi. Gwoli uczci­wo­ści, dawno stra­ci­łem
sta­no­wi­sko i znają mnie teraz pod innym imie­niem-brze­mie­niem, szczę­ściem
i nieszczę­ściem, psotą i zgry­zotą. W każ­dym razie kie­dyś żyli tutaj
razem: ludzie i potwory. Jak pani sądzi, kto był na górze, kto na dole?
Kto ginął, a kto prze­żu­wał giną­cego? Powiem w zaufa­niu, że pani
przod­ko­wie mieli zdrowo prze­gwiz­dane. Kró­lo­wie, jak ów Koszyszko, Lech
Oszust, Popiel Zbrod­niarz, słu­żyli sta­rym bogom. Ta czwórka, Perun z kole­gami, to nie byli mili goście, a jak zebrali się do kupy… ech,
lepiej nie gadać. Roz­ry­wa­nie końmi? Pro­sta roz­rywka! Roz­pa­lona stal w gar­dziel? Jesz­cze lepiej! Klatki pło­nące z ofia­rami w środku? Pro­szę
uprzej­mie.


Wanda: Niech będzie. Załóżmy na chwilę, że to, co pan mówi, jest
prawdą. Pan był jed­nym z nich, czyż nie? Jak znam życie, zaraz usły­szę,
że przez cały ten czas zaj­mo­wał się pan pod­le­wa­niem dębów i kar­mie­niem
sare­nek…


Boruta: (zmie­szany) Khem, tego. Byłem tylko nie­wiele zna­czą­cym
urzęd­ni­kiem na wyjąt­kowo nie­wdzięcz­nym odcinku! Ale tak, dzięki temu
sta­no­wi­sku zyska­łem inny punkt widze­nia. Kto cho­wał się po moich lasach?
Nie­do­bitki z rzezi, ucie­ki­nie­rzy ze sto­sów i mło­dzieńcy przez mamuny
prze­mie­nieni w star­ców. Tylko cier­pie­nie. Straszne cier­pie­nie.


Wanda: Tak, tak. Pod­po­wiem panu: i wła­śnie wtedy, obu­rzony tą jawną
nie­spra­wie­dli­wo­ścią, posta­no­wił pan coś zro­bić.


Boruta: No wła­śnie! Piast? Koło­dziej dobro­dziej? Mówi to pani coś?
Otóż nie żebym się chwa­lił, ale muszę powie­dzieć, że cała afera z Popie­lem i Krusz­wicą to byłem ja! I niech pani nie wie­rzy w te myszy…
Cóż, Popiel Zbrod­niarz rze­czy­wi­ście otruł swo­ich stry­jów, doprawdy nie
wiem kiedy, skoro ledwo potra­fił zleźć z tej swo­jej Nie­mry. Powabna
była, nie powiem, ale żeby aż tak się dać omo­tać…? W każ­dym razie,
posta­no­wi­łem dzia­łać. To ja ścią­gną­łem pierw­szych misjo­na­rzy i natchną­łem Pia­sta do czynu. No, z Popie­lem dał sobie radę, ale Peruna i innych ogar­ną­łem sam. Cichutko, szyb­ciutko i po krzyku. Ale się darli,
ci bogo­wie, gdy zna­leźli się w kaj­da­nach. Uwol­ni­łem pani lud, za co, jak
sądzę, należy mi się odro­bina wdzięcz­no­ści.


Wanda: Oraz order i wyspa na Kana­rach. Oczy­wi­ście. Słu­cham dalej.


Boruta: Widzia­łem, jak chrzczą Mieszka w spie­nio­nych wodach Warty!
Widzia­łem, jak Chro­bry prze­kuwa Szczer­biec, wle­wa­jąc wła­sną krew do
stali! To przede mną Kijów roz­ło­żył nogi, to zna­czy – otwo­rzył bramy!


Wanda: Pro­szę się uspo­koić, bo żyłka panu pęk­nie.


Boruta: Wiem, o czym pani myśli! Jakiej gaze­cie sprze­dać tak świetną
histo­rię?!


Wanda: Inter­nety są pełne takich rewe­la­cji. Ale nawet zakła­da­jąc, że
to wszystko prawda, jakim cudem ktoś taki jak pan, opie­kun lasów,
łagodny bożek z jałow­cem w nosie, zdo­łał prze­krę­cić czte­rech wiel­kich
bogów?


Boruta: Czte­rech w jed­no­ści! Sły­szała pani kie­dyś o Świa­to­wi­dzie?
Czwórcy? Dla pani to pew­nie jeden bóg o czte­rech twa­rzach… Otóż nie! to
było czte­rech róż­nych bogów. Zła­zili się ze sobą w każdą pierw­szą noc
pełni po wio­sen­nym prze­si­le­niu i pro­szę nie pytać, jak cudacz­nie to
wyglą­dało. Cap­ną­łem ich wła­śnie wtedy. Wie pani dosko­nale, jak to zro­bić
naj­le­piej: nasta­wić jed­nego prze­ciw dru­giemu… A potem patrzyć, jak się
biorą za łby.


Wanda: Kon­krety pro­szę. Póki co zarzuca mnie tu pan jaki­miś datami,
nazwi­skami… Peruna to może jesz­cze koja­rzę, ale reszta? Pan ich sobie
wymy­ślił? Cóż prost­szego, prze­cież tak ład­nie mi pan tu ściem­nia. Swoją
drogą, panie Borowy, nie sądzi­łam, że tra­fię na aż takiego wariata.
Szkoda, że się pan nie nazwał – bo ja wiem – Krak, Łami­gnat, Kokosz,
albo jakoś rów­nie spek­ta­ku­lar­nie.


Boruta: To było tak dawno… Ledwo pamię­tam.


Wanda: Jasne, jasne. Przed chwilą chwa­lił się pan pamię­cią jak tur
czy jakiś tam Kosza­łek i Opa­łek.


Boruta: Koszyszko. Tro­chę sza­cunku dla sta­rego…


Wanda: Umó­wi­li­śmy się na uczciwe odpo­wie­dzi.


Boruta: No. Więc tak. Napu­ści­łem Peruna na innych. Zawró­ci­łem mu w gło­wie. Wytłu­ma­czy­łem, że wła­dza należy się jemu, tylko jemu, bo wła­dza
zawsze należy się naj­sil­niej­szym. I on ich – teges. A ja go – teges!


Wanda: Więc gdzie są ciała? Ciała Czwórcy? Mówił pan tro­chę o arche­olo­gii. Jedna czaszka wyja­śni­łaby sprawę.


Boruta: Taki bóg to spory trup. No ale ja ich nie zabi­łem. Nie
mogłem. Nie chcia­łem. Są, powiedzmy… prze­trzy­my­wani, bar­dzo zadbani,
choć zmal­tre­to­wani. Podob­nie jak inni, ci pomniejsi. Strzygi, mamuny, te
psie­kr­wie wąpie­rze. Co pani powie na taką pro­po­zy­cję – ja pogrze­bię w mojej smęt­nej gło­wie, a pani odstawi to swoje idio­tyczne zdziwko na
kołek. Żad­nego Koszałka-Opałka i pęka­ją­cych żyłek. Pro­szę przy­naj­mniej
uda­wać, że mi pani wie­rzy. Powin­ni­ście przy­naj­mniej tyle umieć, wy –
dzien­ni­ka­rze.


Wanda: A wy, biz­nes­meni, powin­ni­ście wie­dzieć, dla­czego nasza praca
jest tak nie­wdzięczna. Ale niech będzie, słu­cham.


Boruta: Lechia trwała tysiące lat, czyli, na upar­tego, od zawsze. I Czwórca też była wieczna. No, może nie wieczna, ale tak stara, jak
podatki i kurew­stwo ludz­kie. Z ich per­spek­tywy, Peruna i innych,
wszystko było takie samo. Lasy te same i ludzie jak zwie­rzęta. Aż tu
nagle, niby skurcz kiszek, poja­wiło się coś nowego, nie­po­ko­ją­cego. Jak
pani myśli, co to było, pani kochana, co wali lufę wie­czo­rem, a seteczkę
z rana?


Wanda: Pro­szę sobie daro­wać takie żarty. Hmm… Na upar­tego, boga może
zde­ner­wo­wać inny, nowy bóg.


Boruta: No wła­śnie! Poja­wił się nowy porzą­dek. Nowa siła, która nie
zamie­rzała odda­wać pola. Wręcz prze­ciw­nie. I nasze cztery ancy­mony
zaczęły się bie­dzić, cóż zro­bić z tym całym chrze­ści­jań­stwem. Po kraju
krę­cili się misjo­na­rze, a króle na Zacho­dzie chrzciły się, jakby jeden
mnich z dru­gim obie­cał, że zęby im poodra­stają, a kuśki znów zaczną
śmi­gać. Dola, Moko­sza i ten tam­ten…


Wanda: Ten tam­ten, czyli kto?


Boruta: Hm, jakby to pani… Nie lubimy wyma­wiać jego imie­nia. Czy
raczej przy­domku, imie­nia nikt nie zna. Nie­wia­domy. Ni pies, ni wydra,
czyli ten tam­ten. Mogę dalej? (pauza) Więc wszy­scy, poza Peru­nem,
uznali chrze­ści­jań­stwo za przej­ściową modę. Za coś, co szybko prze­mi­nie,
przyj­dzie i przej­dzie jak wio­senna burza. Tylko Perun widział w tym
kło­pot. A ja, pro­szę pani, już z nimi roz­ma­wia­łem!


Wanda: Kon­kret­nie, z kim?


Boruta: Z Pia­stem i jego ludźmi. Po skry­to­ści, bez rado­ści. Co,
mia­łem sobie żało­wać? Ale co począć. W moim fachu, droga pani, trzeba
umieć patrzeć dalej. Reago­wać na zagro­że­nia.


Wanda: Się­gać, gdzie wzrok nie sięga…?


Boruta: A żeby pani wie­działa! Jak nie ty innych, to inni cie­bie
prze­kręcą! Twarde prawo boru. Borana, Jaga i reszta mojej rodzinki ni­gdy
nie umieli tego zro­zu­mieć. A Piast to był lep­szy cwa­niak z wąsem, łasy
na tron i kobitki! No, od razu widzę, że zaczyna pani koja­rzyć! Pani
Wan­dziu, to się nazywa błysk zro­zu­mie­nia w trzeź­wym oku! Aż cała pani
poja­śniała. Przy Koło­dzieju, alias Sil­no­rę­kim, krę­cił się też młody
biskup Jor­dan, taki spry­ciula, co niby tylko ludziom chciał głowy
kro­pić. I kro­pił, a jakże! Już mło­dym kotem będąc, potra­fił pół dnia
stać w gór­skim potoku i kle­pać te swoje pacie­rze. Pal­cami wbi­jał żela­zne
huf­nale, łbem belki łamał dębowe, mocne, w kąci­nach na środku sta­wiane,
po czub­kach sosen ska­kał, jakby to były kamie­nie na rzecz­nym bro­dzie. A jakie cuda wyczy­niał z nogami… Wszyst­kie te wyskoki, pół­ob­roty. Jak
dopadł takiego leszego czy wod­nika, rusałkę, wiłę czy…


Wanda: Mamunę?


Boruta: … czy mamunę… (pauza; wyraź­nie zbity z tropu) Ten tego, o czym to ja? W każ­dym razie, poga­da­łem ja sobie z nimi, zało­ży­li­śmy
takie, no, kon­sor­cjum w spra­wie nowego ładu. Oczy­wi­ście to ja musia­łem
wyko­nać brudną robotę. Ale, ale, kochana kole­żanko szklanko. Pro­szę mi
powie­dzieć, dla­czego ludzie piją?


Wanda: Piją? To aku­rat pro­ste. Bo lubią być nawa­leni. Dla­tego. Inne
powody to ściema. Tylko że nie wiem…


Boruta: A pani ojciec, pił?


Wanda: Wia­drami. Nie no, panie Boro­wik, czy tam Boro­wiec, to już
chyba prze­sada? Co panu do tego?


Boruta: Spo­koj­nie. Jak to mawia jeż, scho­dząc z ryżo­wej szczotki: to
nie to, o czym pani myśli. Przy­naj­mniej na razie. Wróćmy to tej palą­cej
kwe­stii. A pra­dzia­dek? A sąsie­dzi, kole­żanki z pracy? Zasta­na­wiała się
pani kie­dyś, czemu Polacy naj­bar­dziej na świe­cie kochają wódeczkę?
Gołda, gorza­łeczka, nafta, pysz­no­ści! Teraz się pani dowie, czemu
wszy­scy w tym kraju od zawsze chleją na umór. Jakby nie patrzeć, to
tro­chę moja zasługa. Nie chwa­ląc się, jam to spra­wił! Więc, wpa­dłem do
Jagi. Jakby to ująć… Córa moja, przy­brana, ale nie można powie­dzieć,
żebym nie przy­gar­nął jak swo­jej! Róż­nie się mię­dzy nami plo­tło. W każ­dym
razie, mała dobra Jaga zawsze była tro­chę roz­trze­pana. Posie­dzia­łem,
poga­da­łem i buch­ną­łem jej bie­luń. Ale nie taki, jaki może pani sobie
nazry­wać. Praw­dziwy bie­luń cza­row­nicy. A, bo pani nie wie. Córeczka moja
to zawsze miała rękę do zió­łek. Magii. Zaklęć. Wie­dzy. Strasz­nie
cha­rak­terna. A potem przy­szło święto Czwórcy. Popiel wiele by pani o tym
opo­wie­dział, gdyby mu Jor­dan brody stopą nie prze­cze­sał, ale jak dla
mnie, cho­dziło wtedy o wielką ucztę dla Czwórcy i reszty tała­taj­stwa.
Nie powiem, swego czasu nawet to lubi­łem. Ale skoń­czyły się dobre czasy,
trzeba było patrzeć swego. Musi to pani zro­zu­mieć: mogłem albo poprzeć
resztę Czwórcy i patrzeć, jak powoli ogar­nia nas nowa siła. A na to nie
zamie­rza­łem pozwo­lić! Zawsze mówię, że lepiej być władcą u sie­bie niż
sługą za pań­skim sto­łem. Albo sta­nąć z Peru­nem do prze­gra­nego boju.
Można o mnie wiele powie­dzieć, ufam, że dobrego, ale taki głupi nie
jestem. Potrzebna była trze­cia droga… Doda­łem więc tego mojego bie­lu­nia
do boskiego miodu i, jakby to powie­dzieć…


Wanda: Otruł ich pan.


Boruta: Za kogo pani mnie ma? Posnęli, a nie kip­nęli. Nie­wia­domy,
niby taki nie­po­zorny, a wle­wał w sie­bie kufel za kuflem, aż padł. Dola z nosem w garze. A Moko­sza na takiej jed­nej dzi­wo­żo­nie z bim­ba­łami. Tylko
Perun coś wolno pił. Jakby się cze­goś domy­ślił, jakby na coś cze­kał.
Prze­ra­zi­łem się nie na żarty, przej­rzał mnie, czy co? I wtedy
zro­zu­mia­łem, gdy w świe­tle doga­sa­ją­cych ognisk patrzył po pobo­jo­wi­sku –
uch, co to był za melanż! – i kiwał tym swoim paskud­nym łbem.
Skur­czy­syn, wpadł dokład­nie na ten sam pomysł co ja! Chciał wszyst­kich
ich spić i samemu prze­jąć wła­dzę. Zgro­ma­dzić w swoim ręku całą moc
Świę­to­wita, scho­wać w ręka­wie asa przed roz­grywką z nową siłą. Ude­rzyć,
jak to mówią, z wyprze­dze­niem. Wiem, bo mam­ro­tał jedno: „jeden bóg,
jeden bóg”…


Wanda: I co pan zro­bił…?


Boruta: Jak to co? Posta­no­wi­łem dzia­łać! I to od razu hero­icz­nie!
Wyzwa­łem go na poje­dy­nek.


Wanda: (scep­tycz­nie) Pan prze­ciwko Peru­nowi…?


Boruta: Ale! Nie na pię­ści i pio­runy prze­cież. Na miód i piwo,
Wan­deczko kochana, na miód i piwo!


Wanda: I co, ten cały Perun tak po pro­stu się zgo­dził? Wie­dząc, że
to może pokrzy­żo­wać mu plany? Prze­cież to idio­tyczne.


Boruta: (z poli­to­wa­niem) Pani Wan­dziu. Pro­szę nie
pozwo­lić, żeby się pani pyta z nosem pomer­dała. Widać, że ni­gdy nie była
pani bogiem wojny. A pre­stiż, duma, buta? Prze­cież ja mu rzu­ci­łem w twarz, że nie jest, kurna, męż­czy­zną. I gorzej nawet. Że się napić nie
potrafi! To tak, jakby pani zapy­tała szwa­gra, czy potrafi sta­nąć na
rękach z gril­lem mię­dzy sto­pami. Jak to, on nie da rady? (napu­szony)
Zresztą, w grę wcho­dziła także kwe­stia pew­nej damy. Ale o tych spra­wach,
jak pani wie, dżen­tel­meni nie roz­ma­wiają. (nor­mal­nie) Tak czy siak,
gdyby Perun mi wtedy odpu­ścił, histo­ria boskiego prze­wrotu wyglą­da­łaby
dziś ina­czej… Ludzie sami by go na butach ponie­śli.


Wanda: No tak. Mówią o tym na pierw­szych zaję­ciach z psy­cho­lo­gii
nean­der­tal­czyka. Albo szko­le­niach, jak bez wysiłku wytre­so­wać męż­czy­znę
w trzech krót­kich kro­kach. Z tego, że teraz roz­ma­wiamy, wnio­skuję, że ma
pan mocną głowę.


Boruta: A ow­szem! prze­pi­łem Peru­ni­sko, choć było ciężko. Cóż to była
za pija­tyka! Perun chlał jak ruski gene­rał, jak naj­star­sza dziwka w tabo­rze. Jakby zapo­mniał, co sam zapla­no­wał. Aż nagle zro­biło się
zupeł­nie ciemno, Perun padł, a i ja, no cóż, deczko się nawa­li­łem, ledwo
co pamię­tam. Ale usta­łem! A wszystko już było przy­go­to­wane.
Uga­dane-przy­kle­pane. Przy­lazł ten Jor­dan, Piast też się krę­cił w pobliżu
i chyba nawet rwał do boju. Pró­bo­wali poza­bi­jać bogów, ale nie bar­dzo im
szło. Bóg, nawet urżnięty w sztok, nie­zbyt nadaje się do zabi­ja­nia. Więc
w końcu spę­tali ich tylko, a także resztę tego całego
mazgaj­stwa-tała­taj­stwa.


Wanda: Mamuny…?


Boruta: (roze­źlony) No kurwa, chyba że mamuny. (pauza) Więk­szość
boro­wych, oczy­wi­ście, sie­działa po lasach i mie­li­śmy, to zna­czy oni
mieli z tym masę kło­potu. Nie wszystko zresztą poszło tak rach-ciach.
Ale ludzie, jak zoba­czyli Czwórcę w kaj­da­nach, nor­mal­nie zwa­rio­wali z rado­ści.


Wanda: (scep­tycz­nie) Bo uwie­rzę. Prze­cież to byli ich bogo­wie.


Boruta: Powta­rzam, zwa­rio­wali. Zapra­gnęli być jak bogo­wie.
Wycią­gnęli piwa i miody, zaczęli wiel­kie świę­to­wa­nie, popi­ja­nie,
mega­chla­nie, i tak wła­śnie robią do dziś, na wieczną rze­czy pamiątkę. A ja? Mia­łem kaca i poczu­cie dobrze speł­nio­nego obo­wiązku. Tylko Borany
jakoś nie udało mi się do tego… Zresztą, nie­ważne! Stare dzieje.
Zro­bi­łem swoje, wła­śnie dla pani, że tak ude­rzę w tony pate­tyczne. Ale
czy wyobraża sobie pani, jak idzie do Bie­dry, Bie­dro­neczki, czy tam
innego mar­ke­ciku, a tu nagle zza drzewa wyska­kuje lokis?


Wanda: Lokis? Chyba lokals. W każ­dym razie nie bar­dzo. Trapi mnie
coś innego. Jeśli dobrze zro­zu­mia­łam, pan zała­twił czte­rech głów­nych
bogów. Piast, Mieszko i inni, ci władcy, któ­rych znamy ze szkoły,
zro­bili całą resztę. Wyła­pali, czy tam zabili, na przy­kład skrzaty i utopce. Dobrze mówię?


Boruta: Skrzaty to paskudne stwo­rze­nia. Nie ma ich co żało­wać.


Wanda: Ale pan był jed­nym z nich, panie Borowy.


Boruta: Mówi­łem już, że to stare imię.


Wanda: Pytam, jakim cudem pan prze­żył? Pan rów­nież jest sło­wiań­skim
demo­nem. Jor­dan z Pia­stem też powinni pana zapusz­ko­wać.


Boruta: Źle zadane pyta­nie, kie­row­niczko-alko­ho­liczko. Powinna pani
raczej zapy­tać, co robię teraz?


Wanda: Jasne, w porządku, po pro­stu świet­nie. Co pan obec­nie robi,
drogi panie Borowy, o Ty, Który Prze­cha­dzasz Się Po Pusz­czy, pogromco
bogów, przy­ja­cielu kró­lów? Co u pana, drogi panie?


Boruta: Pro­szę za mną.


Sekwen­cja dźwię­ków. Kroki, dźwięk jadą­cej windy, otwie­ra­nych drzwi.
Wanda i Boruta wsia­dają do windy, winda – nie­na­oli­wiona, trzesz­czy.
Jazda trwa długo, bar­dzo długo. Boruta zaczyna pogwiz­dy­wać.


Boruta: (śpiewa) Idzie Grześ przez wieś/ wódę kum­plom
nie­sie…


Wanda: Długo jesz­cze? Taka winda w roz­pa­da­ją­cym się pope­ge­erow­skim
bloku…? No, no, wykosz­to­wał się pan na efekty spe­cjalne. Albo się coś
zacięło i sto­imy.


Boruta: … nyska trach/ Grze­sio w piach/ Dia­beł tań­czy z Grze­siem!


Winda staje, otwie­rają się drzwi. Szum jak w biu­rze. Bar­dzo wiel­kim
biu­rze. Ale coś musi być mocno nie tak, Wanda jest wgięta.


Wanda: (kaszle) Khhh, khh… Jasny pio­run… Co to za smród? Cóż to za
miej­sce?


Boruta: Sza­nowna pani pozwoli, że się przed­sta­wię. (swoim
praw­dzi­wym, mrocz­nym gło­sem) Jestem Boruta. Witam w pol­skim pie­kle.


Wanda: (pró­bu­jąc zacho­wać fason): No, no, no… Jeśli już,
spo­dzie­wa­ła­bym się raczej kotłów. Wiel­kiej ciem­no­ści. Czemu to miej­sce
przy­po­mina biuro?


Boruta: Tutaj lokuje się dział zarzą­dza­nia. Niżej mamy mar­ke­ting, a haery to ten dia­beł tam, widzi go pani? Ten z dużymi zębami i sie­kierą.
Potę­pieni, czy raczej pacjenci, jak zwy­kłem mówić, rezy­dują niżej.
Gdzie, oczy­wi­ście, też pój­dziemy. Ale na pewno chce pani o coś spy­tać.
Wró­cimy do wywiadu?


Wanda: Widzę, że potrafi się pan usta­wić w każ­dej sytu­acji. Niech mi
pan powie, ale tak szcze­rze: za tym też stoi Twar­dow­ski, co? Miliar­der
pie­kło se strze­lił, coś na kształt pie­kła, taki luna­park jak Disney­land,
kto boga­temu zabroni. Prawda…?


Boruta: (śmieje się, szcze­rze uba­wiony) Twar­dow­ski, Disney­land, a to dobre, no jasne… Pro­szę pani. Władcą pie­kieł zosta­łem z przy­padku i dobrego serca, jak­kol­wiek dziw­nie by to brzmiało. Tego poranka w ogóle
był straszny bała­gan. Pani to sobie wyobrazi: bogo­wie się budzą w kaj­da­nach i drą się, aż skrzaty z gałęzi spa­dają. Dru­żyna Koło­dzieja
Sil­no­rę­kiego gania za strzy­go­niami, a nikt nie wie, co jest grane.
Zaga­dał mnie ten cały Jor­dan i zaraz zaczął się gło­wić, co ma ze mną
począć. Bądź co bądź to ja ich tam ścią­gną­łem, a umowa jest umowa, nawet
z misjo­na­rzem. Czy może zwłasz­cza z nim, strasz­nie zasad­ni­czy to był
czło­wiek. No i rzekł, że nara­dził się w mojej spra­wie ze
zwierzch­nic­twem…


Wanda: Waty­ka­nem?


Boruta: Pro­szę pani, mówimy o samej górze. Ale co się będę
prze­chwa­lał! zdą­żyła się już pani pew­nie zorien­to­wać, że nad skrom­ność
cenię wyżej tylko praw­do­mów­ność. W każ­dym razie sta­nęło na tym, że
zapro­po­no­wano mi nowe sta­no­wi­sko. Mię­dzy nami mówiąc, wła­śnie na to
liczy­łem… Prze­cież nie ura­biał­bym sobie rąk po łok­cie, żeby jakiś Piast
Koło­dziej czy reszta tej hała­stry spiła całą śmie­tankę! I tak, od słowa
do słowa, zga­da­li­śmy się, że będę zarzą­dzał lokalną filią pie­kła. Ktoś
musiał to robić, ludziom nie wolno, ci od nich nie­zbyt się do tego
nadają. Zaś pie­kiel­niki zachod­nie… (ści­sza głos) Pro­szę mnie nie
syp­nąć ani nic, naj­wy­żej wszyst­kiego się wyprę, ale musi pani wie­dzieć,
że już wtedy w pie­kle euro­pej­skim pano­wała straszna biu­ro­kra­cja… Jak się
tam wzięli za łby, karie­ro­wi­cze, to oka­zało się, że na wschód nikt dupy
ruszyć nie chce. (zaciera ręce) I sta­nęło na moim.


Wanda: Niech zgadnę. Pan to wszystko tak z dobroci serca?


Boruta: A jakże! Gdyby nie ja, robotę wziąłby może ktoś inny,
gor­szy, i pacjenci mie­liby naprawdę prze­gwiz­dane. Moją pierw­szą decy­zją
było zmniej­sze­nie tem­pe­ra­tury w kotle o sie­dem­dzie­siąt stopni. Bo musi
pani wie­dzieć, że pod Krusz­wicą, tam nasz zakład miał pierw­szą sie­dzibę,
pra­co­wa­li­śmy jesz­cze na archa­icz­nym sprzę­cie. Ale to nasze, pol­skie
pie­kło! W innych oddzia­łach jest dużo gorzej. Dia­bły są zasad­ni­czo
sfru­stro­wane i zawistne, zwłasz­cza jak im papier­ko­wej roboty przy­bywa.
Ale, wia­domo, kara musi być, potę­pie­nie to nie bułka z masłem. Więc
robię, co mogę, by dało się tu żyć. To jak? Zoba­czymy, co u naszych
milu­siń­skich? Może ktoś pamięta jesz­cze Twar­dow­skiego…?


Wcho­dzą do windy, winda jedzie w dół.


Wanda: Jesz­cze do dołu…?


Boruta: (śpiewa) A wszystko to, bo sie­bie kocham/ i nie wiem, jak
bez sie­bie mógł­bym żyć/ chodź, pokażę ci, czym miłość wła­sna jest/ i spa­ła­szuję cię!


Wanda: Bar­dzo śmieszne. Ja to wszystko rozu­miem, wiem, gdzie się
znaj­duję, ale mógłby pan być nieco mniej obce­sowy?


Winda staje.


Boruta: Naprawdę? Niech­że pani łaskawa powie to samo temu tutaj.


Sły­chać jakiś kaszel, chrząk­nię­cia, burk­nię­cia.


Wanda: Gdzie my znowu jeste­śmy?


Boruta: Pol­skie pie­kło, poziom minus dwa i pół, czyli seg­ment
cele­brycki. Trzy­mam tutaj tych z pod­ręcz­ni­ków, choć o tym miglancu
raczej nie­wiele piszą. Miła pani od ran­nej bani, otóż i Bole­sław
Okrutny, zwany Zapo­mnia­nym. Jak pani sądzi, he, he, czemu „zapo­mniany”?


Wanda: Tro­chę pan prze­sa­dza. Co nieco o histo­rii to ja może wiem,
ale nie powtó­rzę panu bio­gra­fii wszyst­kich pol­skich ksią­żąt. Zwłasz­cza
tych, o któ­rych nikt nie wie.


Boruta: No już, już, nikt nie będzie tu pani egza­mi­no­wał z dat.
Wystar­czy, że powiem, że to syn Mieszka Dru­giego, jede­na­sty wiek.
Jede­na­sty. Za tym chyba pani nadąża? Swoją drogą, nasz Mieszko musiał
się uwi­jać z robie­niem potomka. Bo mu tam ciach­nęli, no… Urżnęli Mieszku
mieszka.


Wanda: (do Bole­sława) Panie… Bole­sła­wie? Kim pan jest? Co
pan tu robi?


Boruta: On nas nie widzi ani nie sły­szy, jak każdy tutaj. Zanu­rzony
w swoim… potę­pie­niu.


Wanda: Co on robi?


Boruta: Zadaje pani coraz głup­sze pyta­nia. Co ma robić, do cho­lery?
Cierpi przez całą wiecz­ność!


Wanda: Ale za co…?


Boruta: Za nie­win­ność!


Wanda: No więc wła­śnie… Co to w ogóle za idea, żeby króla w kotle
sma­żyć. Czy tam jakoś ina­czej męczyć. Poli­tyka, to bym jesz­cze
zro­zu­miała.


Boruta: Posta­wił na złego konia, droga Wan­dziu. Jak ci to
powie­dzieć, żebyś znowu mi nie zarzu­ciła, że cię chcę sko­ło­wać. Że
maturą stra­szę. Pamię­tasz co nieco z pod­ręcz­ni­ków histo­rii? Bo jak myśmy
już cap­nęli boro­wych, a Perun z ekipą wylą­do­wali tu na kwa­dra­cie,
oka­zało się, że nie wszy­scy w nowym kraju cie­szą się z prze­miany.
Bun­to­wać się zaczęli, mąci­wody nudne marudne! Powsta­nia pogań­skie
wzbu­dzać! Sta­rych bogów poszu­ki­wać! Pie­kło sztur­mo­wać! I nasz Bolo
milu­siń­ski, Okrutny jak się patrzy, co nie prze­pu­ścił żad­nemu kapła­nowi
nowej wiary, sta­nął na ich czele. Tak się chciał dochra­pać, karie­ro­wicz,
a! To myśmy mu poka­zali, co to zna­czy Boru­cie na odcisk nadep­nąć… No i potem go kazano z kart histo­rii wyma­zać, wykre­ślić. Dość sku­tecz­nie, nie
powiem, jak sama pani widzi.


Wanda: Może lepiej by mi pan wytłu­ma­czył łaska­wie, na czym
kon­kret­nie polega to jego cier­pie­nie? Ow­szem, wygląda na zabie­dzo­nego i jest w kaj­da­nach. Ale wiel­kie mi halo, połowa menedż­mentu śred­niego
szcze­bla w co więk­szych kor­po­ra­cjach wygląda gorzej od niego. Tyle że
ten wali dłu­tem w gra­ni­tową skałę. Nic mu się od tego nie sta­nie,
zasa­pie się naj­wy­żej… Powta­rzam, wiel­kie mi halo.


Boruta: Pro­szę pani, ja naprawdę jestem łagodny, jak tylko mogę. Nie
przy­pie­kam żela­zem i nie trzy­mam w smole. On musi po pro­stu wykuć w gra­ni­cie swoje imię. Gdy to zrobi, będzie wolny.


Wanda: Gra­nit twardy. Ale ile on tu sie­dzi? Dobrze liczę, pra­wie
tysiąc lat? Przez ten czas powi­nien wykuć te… osiem liter.


Boruta: Heca w tym, pani kochana, że on jest nie­pi­śmienny.


Wanda: (tłu­miąc śmiech) No tak, teraz rozu­miem.


Boruta: Ten tutaj, choć anal­fa­beta, to nie­źle naroz­ra­biał. Myśli
pani, że po poko­na­niu Czwórcy nastał spo­kój? Otóż nie. Piast i następni
kró­lo­wie toczyli krwawą wojnę. To były chłopy na schwał. Już Mieszko
poza­mia­tał, Chro­bry też był dobry, a ten tutaj to jego wnuk.
Sprzy­mie­rzył się z boro­wymi: ze strzy­go­niami, utop­cami, całą tą
hała­strą.


Wanda: Przy­po­mi­nam panu, pan mówi o swo­ich daw­nych towa­rzy­szach…


Boruta: A pani zapo­mina, że wyrze­kłem się swo­ich dla Pol­ski. Dla
kraju! Nie ma pani poję­cia, jak strasz­liwy to cię­żar. Bolo Zapo­mniany
wgra­mo­lił się na tron i zaraz zaczął doka­zy­wać. Jak pło­nął kościół, to i z tym kościo­łem wio­ska. Zdo­by­wali gród za gro­dem, mia­sto za mia­stem.
Myśli pani, że pie­ścili tylko ojca Mate­usza i resztę ekipy wyła­pa­nej na
ple­ba­nii? Pod nóż bun­tow­ni­ków szły wszyst­kie kmiotki w oko­licy, nawet
tacy, co to chcieli tylko świę­tego spo­koju, kufelka miodu, kaszy ze
skwar­kami i strze­chy nad głową! A wojny mię­dzy bogami inte­re­so­wały ich
tylko wtedy, kiedy wędrowni graj­ko­wie śpie­wali o nich w knaj­pie. Mia­łem
na to obo­jęt­nie patrzeć? Byłem zajęty budo­wa­niem pro­wi­zo­rycz­nej
pie­kiel­nej infra­struk­tury, ogar­nia­łem z wolna, jak to wła­ści­wie jest z tymi karami za grze­chy. Co mia­łem zro­bić? Rzu­ci­łem wszystko i pole­cia­łem
do Raj­chu, do faceta, któ­rego pani zna jako Kazi­mie­rza Odno­wi­ciela. Był
opa­tem, czy tam bra­tem, co sta­no­wiło trud­ność. Takich jak ja nie­chęt­nie
przyj­mo­wano w klasz­to­rach.


Wanda: Czemu mnie to nie dziwi?


Boruta: Wła­śnie! Kazek to ważne imię w pani życiu. Tak się nazy­wał
pani pierw­szy mąż…


Wanda: (oschle) O tym roz­ma­wiać nie będziemy.


Boruta: No pew­nie. O zmar­łych albo dobrze, albo wcale. W każ­dym
razie nasz histo­ryczny Kazio wcale nie palił się do gry o tron.
Dosko­nale go rozu­miem. Musia­łem użyć całej swej hmm… per­swa­zji?


Wanda: Czym pan go sku­sił?


Boruta: Ludzie chcą trzech rze­czy. Wła­dzy, pie­nię­dzy i seksu. Ten
zgrabny zestaw ma w swo­jej ofer­cie każdy porządny dia­beł, a ja sta­łem
się bar­dzo porząd­nym dia­błem, sza­nowna pani. Ist­nieje jed­nak czwarty typ
czło­wieka, i Kazio był jego wybit­nym przed­sta­wi­cie­lem. Taki gość łak­nie
wyłącz­nie świę­tego spo­koju. Więc obie­ca­łem mu, że będzie wiel­kim kró­lem…
bez żad­nego wysiłku.


Wanda: Powie­dział mu pan, że odbi­ja­nie Pol­ski z rąk pogan to week­end
w Sopo­cie?


Boruta: Mniej wię­cej. Widzi pani, mia­łem asa w ręka­wie. Cztery asy.
Poker wła­ści­wie… Mam na myśli Szczer­biec, a także Róg, Włócz­nię i Pier­ścień. Z czym to się pani koja­rzy?


Wanda: Z sek­sem na dziko? BDSM, krę­po­wa­nie, chło­sta, te sprawy…?


Boruta: Noo, Wan­dziu… Chciał­bym powie­dzieć, że nie zna­łem pani od
tej strony, ale musiał­bym skła­mać.


Wanda: Pro­szę sobie za wiele nie obie­cy­wać.


Boruta: Więc wła­śnie. Żeby Piast z dru­żyną skuli bogów, nawet
urżnię­tych w pestkę, trzeba ich było nieco wykrwa­wić. No, osła­bić, i tak
moc każ­dego prze­szła w jakiś bajer, padło na to, co aku­rat było pod
ręką. Szczer­biec był prze­cież zwy­kłym mie­czem. Tego pier­ście­nia nie
wzię­liby od pani w lom­bar­dzie, włócz­nia to tylko patyk, dopiero potem
nasa­dzono na to ostrze, żeby nie wyglą­dało tak prza­śnie, a róg, zna­czy
taki ichni kie­lich, walał się nie­opo­dal, po popi­ja­wie. Impro­wi­za­cja
pełna! Ale to w tych przed­mio­tach zaklęła się część boskiej mocy, ta
naj­waż­niej­sza. To z ich pomocą dało się spu­ścić łomot potwo­rom
Bole­sława.


Wanda: Miał pan je wszyst­kie? Co się z nimi stało? Jeśli to niby
takie sku­teczne ustroj­stwo, wie pan, ile by można w ten spo­sób
osią­gnąć…? Twar­dow­ski na ten przy­kład…


Boruta: (ucina) Nie mia­łem ich wszyst­kich, a i ich obecna sytu­acja
nie­wiele panią obcho­dzi. Zresztą, co pani by z nimi zro­biła? Wysta­wiła
na Alle­gro?


Wanda: Bar­dziej inte­re­suje mnie, co zro­bił z nimi pan.


Boruta: Z tych czte­rech gadże­tów nie­wąt­pli­wie naj­bliż­szy jest pani
róg. Jego aku­rat dorwał nasz Bolo. W każ­dym razie Kazek dał się sku­sić,
zebrał dru­żynę i wró­cił do Pol­ski. Borowi bro­nili się twardo i pewno
szar­pa­liby się za łby aż do dzi­siaj, gdyby nie praw­dziwy boha­ter,
cicho­ciemny kraju Polan. (mil­cze­nie)


Wanda: No, kto to taki? To jakiś kolejny test z histo­rii? Mie­li­śmy
się już w to nie bawić.


Boruta: Jak to kto? No prze­cież że ja! Ryzy­ko­wa­łem. Za moją głowę
była wysoka nagroda. Ale posze­dłem, przedar­łem się do obozu Bola i…


Wanda: (iro­nicz­nie) Wyzwał go pan na poje­dy­nek! Och, chyba nie…


Boruta: Nie jestem bar­ba­rzyńcą. Naj­droż­szy Bolo mam­ro­tał do sie­bie w kąci­nie, a ja poroz­ma­wia­łem z jego dorad­cami. Każ­demu powie­dzia­łem to
samo: że jest wielki, jest wspa­niały i to on powi­nien być kró­lem.
Doradcy, jak to się dzi­siaj mówi, dział con­sul­tingu, od zawsze
odzna­czali się prze­ro­stem ambi­cji nad kom­pe­ten­cją. No i Bolo dostał
przez łeb, teraz mamy go tutaj, a doradcy pożarli się o wła­dzę jesz­cze
nad cie­płym tru­pem. Każdy cią­gnął w swoją stronę, obóz boro­wych poszedł
w roz­sypkę i Kazio Odno­wi­ciel dostał ich na tale­rzyku, po pro­stu –
zała­twił jed­nego po dru­gim. Pol­ska odzy­skała swoją potęgę, Kazio
przy­pi­sał sobie wszyst­kie zasługi, zgod­nie zresztą z umową, a ja zają­łem
się tym, co zwy­kle, brudną robotą i drobną psotą. Jakie jest pani zda­nie
o poli­tyce histo­rycz­nej?


Wanda: (zgryź­li­wie) W grun­cie rze­czy żadne. Maturę zda­wa­łam
prze­cież z wuefu… Co, tego pan nie spraw­dził?


Boruta: Wan­dziu kochana jak klin z rana! Za kogo mnie pani ma,
nor­mal­nie serce mi krwawi. Mówię tylko o tym, że kto zarzą­dza
prze­szło­ścią, ten trzyma w gar­ści przy­szłość. Prze­to­pi­li­śmy denary,
które bił Bolo, spa­li­li­śmy jego por­trety i księgi, które zawie­rały jego
imię. Oso­bi­ście szep­ta­łem w ucho Win­cen­tego Kadłubka, gdy ten pisał swą
kro­nikę. To nie moja wina, że bie­da­czyna był przy­głu­chy. Z pisa­rzami nie
spo­sób dojść do ładu. Są dum­niejsi niż króle i piesz­czą się czule. Ba,
powiem wię­cej! Kiedy przy­szło co do czego, zaka­sa­łem rękawy i sam
spi­sa­łem histo­rię Pol­ski! Ow­szem, nie poda­łem w niej swo­jego imie­nia.
Ale robota jest moja, łatwo to pani roz­po­zna. Nie chwa­ląc się, Gall
Ano­nim – to ja!


Wanda: (uszczy­pli­wie) Istot­nie, jeśli cho­dzi o prze­chwałki, to z panem nie poga­dasz. Kry­nica czy­stej cnoty!


Boruta: (skrom­nie, nie zauwa­ża­jąc przy­tyku) Ktoś musiał się tego
pod­jąć. Ofi­cjalna histo­ria Pol­ski została spi­sana, zaś rze­czy, o któ­rych
pani mówię, okryła tajem­nica. Od tego czasu obo­wią­zuje inna, nasza, że
tak powiem, wykład­nia dzie­jów. Legendy się jakieś ostały, ow­szem… Ale
kto szuka dziś prawdy w baj­kach? Tak musiało się stać, na pewno pani to
zro­zu­mie, zwłasz­cza pani, czyż nie? Pamięta pani choćby tę straszną zimę
w 1980 i to, co się naprawdę stało z…


Wanda: (prze­stra­szona, słaba) Pro­szę prze­stać. Mówi­łam, że o… o Kaziku nie będę roz­ma­wiać. Dla­czego mi pan to robi? Cho­dzi o ten arty­kuł
o pana powią­za­niach…? Naprawdę tak pana dotknął? To wszystko jesz­cze da
się odkrę­cić, tylko niech pan…


Boruta: (prze­ry­wa­jąc jej) Bo mogę. Cóż mi pani zrobi? Pój­dzie pani
do swo­jej gazety albo innej tele­wi­zji i powie pani: „Słu­chaj­cie, pań­stwo
redach­to­rzy! Pogań­scy bogo­wie żyli naprawdę. Wal­czyli z nimi pierwsi
Pia­sto­wie. A, wła­śnie, jesz­cze jedno. W ten week­end wpa­dłam sobie do
pie­kła. Jest w daw­nym pege­erze i cał­kiem tam fajowo”.


Wanda: (pró­buje się otrzą­snąć, prze­kuć wszystko w żart) Teraz
widzę, jaki pan jest stary. Nikt już nie mówi „fajowo”.


Boruta: Oj tam, oj tam. No, pro­szę nie zwie­szać tego czer­wo­nego nosa
na kwintę. Przej­dziemy się?


Kroki.


Boruta: Pani pozwoli. Pro­szę się przyj­rzeć temu tu bie­da­czy­nie…


Wanda: To czło­wiek w ogóle? Taki kosmaty? Co on tutaj robi?


Boruta: Przed panią Leszek Czarny, wielki wojow­nik i książę
pia­stow­ski. Oraz wielki skur­wy­syn. Jak się może pani domy­śla, jego matka
była dzi­wo­żoną. Dzi­wo­żoną z bim­ba­łami. Dla­tego taki uro­dziwy. A ludzie
myśleli, że po pro­stu jak był mały, zapa­trzył się na figlu­jące bor­suki.


Wanda: E, co pan mówi, aż taki brzydki nie jest… Czemu się tak
miota?


Boruta: To jego kara. Leszek ni­gdy nie prze­grał żad­nej bitwy. Miał
łeb jak sklep i cha­rak­ter jak adap­ter. A w pysk bił szyb­ciej, niż
powiesz „Lelum pole­lum”. Ner­wowy tro­chę, zna­czy. Równo tam wszystko w nim grało na wojnę. Poza tym byście go dziś sakra­mencko polu­bili.


Wanda: No, wygląda uro­czo z tym buz­dy­ga­nem.


Boruta: Bo to cze­sio. Z cze­siosłowacji. No, gej, co pani taka
nie­ku­mata? Prawdę mówię, nic nie zmy­ślam. Ale to już zdą­żyła pani
zauwa­żyć. Pierw­szy w waszej, to jest naszej histo­rii taki spar­tiata.
Poko­nał Rusi­nów i Litwi­nów, utarł nosa bisku­powi kra­kow­skiemu, zmu­sza­jąc
go do wysko­cze­nia z kasy, i jesz­cze natłukł Tata­rzyna. Teraz wciąż
wal­czy, a jego los, w pew­nym sen­sie, to marze­nie praw­dzi­wego wojow­nika.
Mie­rzy się z naj­więk­szymi. Z Achil­le­sem i Hunem Atyllą, z Wil­lia­mem
Wal­lace’em i Ragna­rem Loth­bro­kiem…


Wanda: Panie kochany, ten ostatni to postać z serialu.


Boruta: O, naprawdę? Dia­beł Boruta pew­nie też…?


Wanda: Tak czy ina­czej, nie wygląda mi to na karę.


Boruta: Pani miła by się napiła? Pocze­kajmy chwilę… Och! Ach! Ale
wyko­pyrt­nął! Jejku, ale się wścieka! Bo widzi pani, pani sym­pa­tyczna, z ochotą na łyczka. Zawsze mu daję jakieś prze­szka­dzajki na arenę. Zale­wam
ją kisie­lem, roz­rzu­cam gwoź­dzie, a teraz nasma­ro­wa­łem posadzkę mydłem.
Lesio-Cze­sio się wywraca i przez to prze­grywa w dwój­na­sób. Może to
tro­chę czer­stwe, ale przy­znaję, ser­decz­nie mnie bawi. Pro­szę pamię­tać…
praw­dziwy wojow­nik nie boi się klę­ski, lecz upo­ko­rze­nia.


Wanda: Jak rozu­miem, Leszek Czarny rów­nież ode­grał jakąś sekretną
rolę w tej pana histo­rii…


Boruta: Sekretną jak sekretną. Trupy, które za sobą zosta­wiał,
świad­czą o czymś innym. W każ­dym razie, jeśli nasz Bolo ste­ro­wał
pierw­szym roko­szem boro­wych, to Lesio-Cze­sio odpo­wia­dał za drugi. My tu
jeste­śmy sku­teczni, ale nie okrutni. Nie wytłu­kłem prze­cież wszyst­kich
zwo­len­ni­ków Zapo­mnia­nego. I jak mi się odpła­cili… (pociąga nosem, jakby
chli­pał) Siły Czar­nego były szczu­płe, a nawet wychu­dzone. Zebrał resztę
stwo­rów skry­wa­ją­cych się po lasach, plus takich jak on mie­szań­ców, i posta­wił wszystko na jedną kartę. Ale, przy­znaję z nie­chę­cią, długo nikt
mu nie pod­sko­czył. Jak tylko pró­bo­wał, to bęc, w czapę i w obor­nik, to
zna­czy do pia­chu. Miał gościu krzepę, a i łeb do dowo­dze­nia. A i ludzie
go lubili, czego już zupeł­nie nie poj­muję. Pora­dził z nim sobie dopiero
ten nie­wdzięcz­nik.


Wanda: Nie­wdzięcz­nik?


Boruta: Łokie­tek.


Wanda: Wła­dy­sław Łokie­tek?


Boruta: Kur­du­pel, no. Kary­pel. Konus bonus. Sama pani wie. Mały,
zawzięty. Taki, kurna, glo­no­jad. Twar­dzieli to jed­nak naj­le­piej szu­kać
mię­dzy karzeł­kami. Był młod­szym bra­tem Czar­nego, oczy­wi­ście z innej
matuli, i od początku miał pod górkę. Matka trzy­mała go pod spód­nicą.
Nie dostał nawet swo­jego księ­stwa. Z miej­sca mi się spodo­bał. Jeden z tych, co chcą prze­bić mur wła­sną głową…


Wanda: Napu­ścił pan braci na sie­bie, mam rację?


Boruta: Nazwijmy to wyrów­na­niem szans. Lesio-Cze­sio miał swoją
armię, więc wysta­ra­łem się Łokiet­kowi o Szczer­biec. Lesio poszedł w piach, a cwany Wła­dek zabrał się za pod­no­sze­nie Pol­ski z roz­bi­cia
dziel­ni­co­wego.


Wanda: Dla­czego mi się zdaje, że go pan nie lubi? Cze­muż to? Przed
chwilą sam pan mówił, że pan by wszystko, dla kraju…


Boruta: No cóż. Ujmijmy to tak: koniec koń­ców, odro­binkę mnie
roz­cza­ro­wał. Ale to nic, jestem dia­błem. Roz­cza­ro­wa­nie moją kawą, żal
cierp­kim winem, gorycz zaś mym…


Wanda: A gdzie on jest?


Boruta: Niby kto?


Wanda: Łokie­tek! Pro­szę się przy­znać. Pan go tutaj nie ma!


Boruta: Skąd ta pew­ność? Nie no, w porządku, Łokie­tek może nie do
końca jest w pie­kle. Ociu­pinkę mi się wymknął. Przy­ro­dzona dobroć czyni
mnie śle­pym, za to Łokie­tek miał dobry wzrok. Na przy­kład umiał czy­tać.
I dopi­sał coś tam w cyro­gra­fie. Nie mia­łem czasu, lecia­łem ogar­niać cyrk
z Hen­ry­kiem Pro­bu­sem i ryce­rzami zmie­nio­nymi w gołę­bie, pod­pi­sa­łem bez
patrze­nia.


Wanda: Co pan dostał zamiast duszy? Kota w worku? Szu­flę łajna?


Boruta: Pro­szę pani, za kogo mnie pani ma? Coś tam jed­nak
wytar­go­wa­li­śmy. Łokie­tek był księ­ciem na Łęczycy, wyrwa­łem od niego
tamtą zie­mię i mogłem w końcu zbu­do­wać pie­kło z praw­dzi­wego zda­rze­nia!
Pod Krusz­wicą, pani kochana, to jed­nak pro­wi­zorka była. A pacjen­tów mi
przy­by­wało… Łokie­tek, zamiast duszy do pie­kła, dał mi pie­kło samo w sobie i wcale nie mam na myśli tylko tego, jak mnie ta sytu­acja
wpie­prza.


Wanda: Boruta się roz­kleił? Nor­mal­nie zaraz sama się wzru­szę. Pro­szę
nie uda­wać, prze­cież widzę, że tak naprawdę musi go pan lubić… W końcu
pan zna­lazł god­nego prze­ciw­nika. Kogoś, kto nawet pie­kło wyro­lo­wał. Nie
uwie­rzę, że to panu nie impo­nuje.


Boruta: Heh, po praw­dzie, sam bym to wła­śnie tak roze­grał. Ta zie­mia
zro­dziła zresztą wię­cej takich ana­na­sów, jeśli już mam być ckliwy. Jak
ich prze­wró­cisz dwa razy, to wstaną ze cztery. Jak zaczniesz ich sku­bać,
to na końcu się oka­zuje, że sam masz prze­srane. Nie to, że mnie kiwali,
o nie! Ja tam sobie nie dam w piórko dmu­chać. Ale tych z Pie­kła
euro­pej­skiego…? Daj pani spo­kój, jakie tam są ofermy! Tym­cza­sem Lesio
padł, reszta boro­wych poszła w roz­sypkę bądź zwiała na Litwę. Ale, ale,
mam dla pani coś spe­cjal­nego, z zupeł­nie innej beczki. Pamięta pani, po
co do mnie przy­szła?


Wanda: Teraz to już nie jestem taka pewna… Po Twar­dow­skiego?


Boruta: A widzi pani tego bro­da­cza w oto­cze­niu pięk­nych kobiet? Otóż
i Gucio-Gucio, Lep­kie Rączki. Czyli Zyg­munt August, ziom naszego
Twar­dow­skiego, w zakątku pie­kła dedy­ko­wa­nym wła­śnie sobie.


Wanda: Istot­nie, nie wygląda na uszczę­śli­wio­nego. Co to za
babeczki? Czemu tak na niego krzy­czą?


Boruta: Damy i flamy, kró­lowe i salowe, matrony i har­pa­gony. Bo
Gucio-Gucio, jak to mówią, nie miał selek­cji na bramce i robił wszyst­kie
jak leci. Zwał je soko­łami, w czym widzę jego tęsk­notę do wzlo­tów.
Pro­szę się przy­pa­trzeć. Są tu wszyst­kie! Zuzka Orłow­ska, boska. Diana di
Cor­dona, kobieta doświad­czona. Baśka Giżanka, kochanka szklanka. Zwana
także wice­cy­cem, a to ze względu na to, że przy­pa­dła jej rola
pocie­szy­cielki po zga­słej Radzi­wił­łów­nie. Widzi pani tę taką, fio­le­tową
z wście­kło­ści? Ryczy na króla jak bawół. Oto i Radzi­wił­łówna, jego
wielka miłość i nie tylko jego. Dziew­czyna jak wagon metra, każdy się
wci­śnie.


Wanda: No dobrze. Tylko czemu tak na niego wrzesz­czą?


Boruta: Niech pani nie udaje. Opie­przają nie­wier­nego kochanka. Drą
kopary…


Wanda: … przez całą wiecz­ność. To rze­czy­wi­ście pie­kło.


Boruta: Myli się pani głę­boko. Teraz aku­rat Gucio-Gucio ma faj­rant.
Chwilę odde­chu. Nor­mal­nie te wszyst­kie dziew­częta tulą się do niego,
obie­cują miłość i odda­nie, zga­dzają się na wszystko i pra­gną tylko
odro­biny czu­ło­ści. To, nic innego, jest pie­kłem Gucia-Gucia. Nie uszło
mojej uwagi, że przy­gląda się pani temu z widoczną satys­fak­cją!


Wanda: Nie jestem mściwa. Nie­mniej, widok przy­jemny.


Boruta: Prze­cież pani oso­bi­sty przy­pa­dek jest zgoła odwrotny. To
pani kru­szyła męskie ser­du­cha. Pani pierw­szy mąż…


Wanda: (zmę­czona) Już o tym mówi­li­śmy. Znowu pan zaczyna? Co to
pana obcho­dzi?


Boruta: Niby nic, ale może i wiele. Zain­te­re­so­wa­nie roz­wo­dami leży w zakre­sie moich obo­wiąz­ków zawo­do­wych. Pry­wat­nie powiem pani, że takie
rze­czy po pro­stu się dzieją. Przy­szła lep­sza oferta, puściła pani
fra­jera w trąbę, i tyle. Jakby to powie­dzieć… sam bym tak zro­bił na pani
miej­scu.


Wanda: Miało być o Twar­dow­skim, czyż nie?


Boruta: Ależ pro­szę! Więc, pozna­li­śmy się z nim wła­śnie u Gucia-Gucia i pro­szę nie robić takich wiel­kich oczu. Kwe­stia
dłu­go­wiecz­no­ści naszego misia jest nieco zagma­twana, ale i do niej
doj­dziemy. W każ­dym razie, gdy się pozna­li­śmy, nasz Casa­nova z Ursy­nowa
nie był żad­nym milio­ne­rem, lecz cwa­nym fra­je­rem, co krę­cił się przy
królu. Bez prze­rwy opo­wia­dał o swo­jej przy­jaźni z Fau­stem i poka­zy­wał
tanie sztuczki. Niby prze­po­wia­dał przy­szłość, pró­bo­wał prze­mie­nić ołów w złoto i twier­dził, że biblijni pro­rocy wpa­dają do niego co wie­czór na
kwas chle­bowy. Ale po praw­dzie to on raj­fur był, no, taki faj­fur,
przy­naj­mniej w teo­rii. Jak kogoś jakaś dwórka puściła w trąbę, to
orga­ni­zo­wał seanse przed „magicz­nym” lustrem, że niby można jesz­cze raz
poga­dać, popa­trzeć… A tam, w pół­mroku, jego hare­mik szopkę odsta­wiał jak
się patrzy! Lubi­łem go, uwie­rzy pani? Był rzutki, dow­cipny i potra­fił
zmy­ślać. Król uwie­rzył, że Twar­dow­ski naprawdę jest cza­ro­dzie­jem…


Wanda: Gwoli ści­sło­ści. A nie był?


Boruta: Prze­cież mówię. Przy dwo­rach krę­ciło się pełno takich, a do
mojej roli nale­żała ocena, kto kła­mie, a kto nie. No i oka­zało się,
przy­znaję z nie­chę­cią, że ta gumowa gru­cha miała jed­nak talent… A począt­kowo nawet mnie oszu­kał. Byłem prze­ko­nany, że kła­mie jak wszy­scy.


Wanda: A przy­naj­mniej jak pan. Nie wie­rzę, że przy­jaź­nił się pan z ludźmi.


Boruta: Wła­śnie zabie­gam o pani przy­jaźń.


Wanda: Kiep­sko panu idzie.


Boruta: Lepiej, niż pani sądzi. Ot, błędy mło­do­ści mojej chmur­nej a dur­nej, jak mawia poeta. Twar­dow­ski omo­tał króla, czemu przy­glą­da­łem się
z roz­ba­wie­niem. Raz zro­bił pokaz. Zasło­nił kotary w kom­na­cie, roz­pa­lił
ognie, napu­ścił dymu, sło­wem było jak u Ner­gala na imie­ni­nach. Król
roz­wa­lił się na krze­śle, żarł kapłona i cze­kał, co będzie. W cie­niach
mignęła potężna syl­wetka, dłu­go­włosy chłop jak dąb, w koro­nie…
Twar­dow­ski twier­dził, że spro­wa­dził z zaświa­tów ducha biblij­nego
Sam­sona. Po praw­dzie, ścią­gnął cyr­ko­wego osiłka w peruce. Gucio-Gucio
cie­szył się jak małpa z kom­pasu. Pro­blem pole­gał na tym, że nie­ba­wem
Baśka Radzi­wi­łówna odwa­liła kitę. Król zaraz pole­ciał do Twar­dow­skiego i powie­dział: spraw­dzam!


Wanda: Rozu­miem. Skoro Twar­dow­ski przy­wo­łał Sam­sona, powi­nien dać
sobie radę i z Bar­barą.


Boruta: Gorzej. Twar­dow­ski dostał ulti­ma­tum. Albo Baśka powraca,
zdrowa i jędrna, albo koniec pie­śni. Kaputt! Do widze­nia ślepa Gie­nia!
Dyndu-dyndu! Nie żadne zwidy i hokus-pokus z duchami. Gucio-Gucio chciał
wię­cej. Wtedy powinna mi się zapa­lić czer­wona lampka. Bo wie pani,
Twar­dow­ski, jak tylko o tym usły­szał, zaraz zna­lazł do mnie doj­ście,
odpra­wił stare rytu­ały, no, przy­wo­łał dia­bła. Po praw­dzie, spie­przył je
na całej linii, to straszna hochsz­ta­plerka jest, ale, jak pani mówi­łem,
już wtedy mu się przy­glą­da­łem i byłem cie­kaw, co będzie dalej. Szy­ko­wał
się inte­re­sik aż miło! A Twar­dow­ski, jak tylko mnie zoba­czył, zaraz
zaczął nada­wać: że to, że tamto, że sprawa gar­dłowa i król nie poznał
się na żar­tach. Powie­dział, jaka jest sytu­acja. Męczył bułę, że
prze­szar­żo­wał, że prze­cież nie potrafi wywo­ły­wać duchów, a wskrze­sze­nie
jur­nej baby w ciele i krwi też nieco go prze­ra­sta. Król dał
Twar­dow­skiemu wybór. Stry­czek albo skrzy­nia złota. Bar­bara – albo
topo­rem pro­sto w łeb. Bio­rąc pod uwagę, jak pro­wa­dziła się ta cała
Basia, to pół Pol­ski chciało robić ściepę na jej powrót. Pro­szę mi
wie­rzyć, Twar­dow­ski nie był uba­wiony. Wypła­kał mi się na ramie­niu. A ja
powie­dzia­łem: Jasiu, spo­kojna głowa, jakoś to ogar­niemy. I dałem mu
lustro.


Wanda: To lustro, o któ­rym pan już mówił?


Boruta: Żadne inne. Duże, z ramą zro­bioną z dębu, który stał na
świę­tej pola­nie i lekko się przy­wę­dził w noc poj­ma­nia Świę­to­wita.


Wanda: Tej pana całej Czwórcy.


Boruta: (uba­wiony) Mojej, a to dobre… W każ­dym razie, lustro
zadzia­łało. Twar­dow­ski pora­dził sobie, jak umiał, król był zado­wo­lony.
Przy­naj­mniej począt­kowo. Pro­szę sobie wysta­wić, że Bar­bara rze­czy­wi­ście
poja­wiła się na dwo­rze, ni­gdy nie ofe­ruję wadli­wego towaru. Król zatarł
lep­kie rączki, Twar­dow­ski się po praw­dzie zdzi­wił, ale forsy za usługę
nie oddał. Był jed­nak na tyle mądry, że nie cze­kał, żeby zoba­czyć, jak
się roz­wi­nie sytu­acja. Bo Bar­bara, ow­szem, ucie­szyła Augu­sta – ale tylko
na chwilę. Oka­zało się, że ta nowa babka wcale nie jest taka jak
wcze­śniej. Chłodna, wyra­cho­wana, pani powie­dzia­łaby dziś: do bólu
logiczna. Gucio-Gucio do niej z rącz­kami, a ta mu na to, że może by
lepiej zadbał o higienę, z takimi łapami to się może co naj­wy­żej
wyta­rzać w smole. Gucio się przy­mila, a ta mu na to, że naj­pierw
pań­stwem trzeba się zająć. Uwie­rzy pani, takie rze­czy do chłopa, któ­remu
zaki­piało pod czaszką? Serca trzeba nie mieć, co zresztą usłużni dwo­racy
zaraz Bar­ba­rze impu­to­wali. W alko­wie zresztą, jak przy­szło co do czego,
też oka­zało się, że jest zupeł­nie ina­czej, niż Augu­ścik to spa­mię­tał.
Bar­bara zaczęła mu wyli­czać czas spę­dzony na figlach-miglach, że za
krótko, że za mało się stara, że jak już coś robi, to niech się przy­łoży
porząd­nie… Ale Twar­dow­skiego już tam wtedy nie było. Mówi­łem pani, że to
lep­szy cwa­niak? Wie­dział, kiedy trzeba doko­nać stra­te­gicz­nego odwrotu –
i znik­nąć z pola raże­nia.


Wanda: A haczyk… gdzie?


Boruta: Jaki znów haczyk?


Wanda: Pan nie jest czło­wie­kiem, który daje cokol­wiek za darmo.
Wła­ści­wie, nie jest pan w ogóle czło­wie­kiem…


Boruta: Nie ma nic za darmo. Chcia­łem zwy­czaj­nej, ludz­kiej
wdzięcz­no­ści. Spi­sa­li­śmy z Twar­dow­skim nie­zbędne doku­menty…


Wanda: Dał panu duszę za lustro! A więc bajki nie kła­mią. Tro­chę
słono, nie sądzi pan? Panie Boruta, ma pan jesz­cze ten ogień? Myślę, że
jed­nak zapalę.


Boruta: Ależ pro­szę! (pło­nie pło­mień z palca, Wanda zaciąga się)
Pani Wan­dziu, prze­cież ja Twar­dow­skiego oca­li­łem od śmierci. To jest
coś! Rze­czy­wi­ście, nasze sto­sunki po tym wyda­rze­niu nieco się
ochło­dziły. Czy pani uwie­rzy, że mnie oszu­kał? Mnie! Jedy­nego
przy­ja­ciela! Oca­li­łem go od stryczka, a on dał mi w nochal prztyczka. I zaraz zaczął kom­bi­no­wać, jakby tu wywi­nąć się z umowy!


Wanda: (zaciąga się) Mhm, fak­tycz­nie, drań skoń­czony. A mógł dać
się tak przy­jem­nie panu zaciu­kać. À pro­pos, co pan przy­go­to­wał dla niego
w pie­kle, oczy­wi­ście w ramach naj­szczer­szej przy­jaźni?


Boruta: Doprawdy, pani insy­nu­acje są nie­tra­fione. Musi pani być taka
iro­niczna? Mój sło­wiku na kacyku, Twar­dow­ski oka­zał się cha­mem bez
zasad. Zamiast grzecz­nie pocze­kać, aż kon­trakt się sfi­na­li­zuje, naprawdę
się prze­jął. A umówmy się, duszę miał już cokol­wiek prze­cho­dzoną. O co
tyle krzyku, mój ty żoł­nie­rzyku? Zaczął gro­ma­dzić księgi magiczne.
Szu­kał wie­dzy i jeź­dził do innych cza­ro­dziei, prze­waż­nie głup­szych i bar­dziej zakła­ma­nych od niego. Ktoś tam jed­nak coś umiał… Twar­dow­ski też
się w końcu zorien­to­wał, że potrafi to i owo, odkrył swoje talenta. A ja, cóż, nie mia­łem głowy, by go wtedy śle­dzić, a kiedy poła­pa­łem się,
było już za późno. Zna­lazł metodę i jedzie na niej do dziś.


Wanda: Jak sądzę, opo­wie­ści o karcz­mie „Rzym” i Księ­życu możemy
mię­dzy bajki wło­żyć.


Boruta: On się rein­kar­nuje, księż­niczko-alko­ho­liczko. Ten
Twar­dow­ski, któ­rego pani szuka, jest kolej­nym takim ciu­lem, co cha­dza po
świe­cie. A moje prawa gdzie? Biz­nes jest biz­nes, no nie?! Nie cho­dzi
nawet o dotrzy­ma­nie kon­traktu czy przy­jaźń ludzko-dia­bel­ską. Co to w ogóle ma być, ta cała rein­kar­na­cja? Czło­wiek umiera i tra­fia do mnie
albo na górę. Tak wygląda wła­ściwy porzą­dek rze­czy. A Twar­dow­ski gwiż­dże
na prawa obo­wią­zu­jące wszyst­kich, wpro­wa­dza zamie­sza­nie…


Wanda: Dał się pan wyko­ło­wać, i to pana boli.


Boruta: Jesz­cze pani zoba­czy, czyje będzie na wierz­chu! Żeby to
zresztą było takie pro­ste. Pro­szę uwa­żać, teraz robi się tro­chę krwawo.
Moje lustro daje mu wie­dzę i wspo­mnie­nia – ale, jak poka­zał przy­kład z Radzi­wił­łówną, do tego potrzebne są jesz­cze emo­cje, uczu­cia. Ciało. I ten wał Twar­dow­ski odkrył spo­sób, jak to sobie zapew­nić. Dawno już bym
mu urwał co nieco, ale do tej pory zawsze mu ktoś w tym poma­gał. Do
czasu. (krótki śmiech) Dopa­dłem gada.


Wanda: Ma go pan tu? Gdzie? Pro­szę mnie do niego zapro­wa­dzić! Pan
trak­tuje ludzi jak jakieś eks­po­naty…


Boruta: (zmie­szany) Ma, ma… A co pani taka cie­kaw­ska? (już
nor­mal­nie) Mam tutaj naj­więk­szych Pola­ków, co – przy­znaję – sta­nowi
powód do dumy. Choć cza­sem trafi się mier­nota. Pro­szę tylko zer­k­nąć na
tego tam fra­jera. Jak się fra­suje! To król Staś Ponia­tow­ski. Cóż pani
może powie­dzieć o tym egzem­pla­rzu?


Wanda: Na razie to mogę powie­dzieć tyle, że gdzieś bym przy­sia­dła.
Nogi nor­mal­nie włażą mi w…


Boruta: (wcho­dzi w słowo) Dobrze. Zaraz coś się znaj­dzie. (dźwięk
puka­nia w szybkę) Taś, taś, król Staś… Nie mogę, jaki głupi! Nor­mal­nie
nie wie, co się wokół dzieje!


Wanda: Mar­kotny jakiś ten Ponia­tow­ski. Czemu tutaj tra­fił? Ma raczej
dobrą opi­nię, a w Łazien­kach przy­jem­nie…


Boruta: Czemu tra­fił? Wando z bute­lek bandą, ten tutaj jest
naj­przed­niej­szym skur­czy­by­kiem. Pro­szę mi powie­dzieć, co on tam liczy?


Wanda: Złote monety?


Boruta: Ruble od carycy! Brał za zdradę, Tar­go­wicę!


Wanda: I jak znam życie, gdy skoń­czy, będzie wolny.


Boruta: Ow­szem!


Wanda: Tylko z jakie­goś powodu ni­gdy nie skoń­czy.


Boruta: Wła­śnie tak! Pro­szę mi nie mówić, że pani nie doce­nia
fine­zji tego pomy­słu. No, pro­szę mi nie psuć zabawy!


Wanda: Ta… No racja. Przed­nia zabawa. Pewno ma dużo tych monet?


Boruta: A skąd. W grun­cie rze­czy, król Staś robił za drob­niaki i nume­rek gra­tis. Do prze­li­cze­nia w jeden wie­czór. Swoją drogą, wie pani,
ile trwa minuta w pie­kle? Pro­szę wyobra­zić sobie naj­gor­szą chwilę
swo­jego życia, no na przy­kład… a, niech będzie, tele­fon, który otrzy­mała
pani zimą 1980…


Wanda: Cho­lera jasna! Pan nie odpusz­cza…


Boruta: Ale po co te nerwy? Pro­szę sobie po pro­stu wyobra­zić, że ten
tele­fon dzwoni nie raz, tylko tysiąc razy, tysiąc razy pani go odbiera i tysiąc­krot­nie sły­szy pani to, co sły­szy. Wów­czas dopiero mija jedna
minuta w pie­kle. A minut jest nie­skoń­cze­nie wiele, gdyż potę­pie­nie, jak
pani zapewne się domy­śla, trwa do końca świata i jeden dzień dłu­żej. O!
Już są! Pro­szę patrzeć!


Wanda: No, widzę. Ale nie sły­szę. Co oni do niego mówią?


Boruta: Otóż i czo­łowi oświe­ce­niowi inte­lek­tu­ali­ści, goście obia­dów
czwart­ko­wych, śmie­tanka towa­rzy­ska, chlup setkę do pyska! Przy­cho­dzą
pro­sić go o sty­pen­dia, granty bądź choćby dofi­nan­so­wa­nie jakie­goś
pro­jektu lite­rac­kiego. Pisa­rzyny są naj­bez­czel­niej­sze! Nic, tylko by
gadali o for­sie. Kto ile wyrwał gro­sza, kto komu nie zapła­cił i że w następ­nym pam­fle­cie to obro­bią mu tył, aż przy­kro będzie patrzeć! Ale
pani się nie dziwi. Arty­ści zawsze byli tacy sami, wczo­raj i dziś. Do
tego czy­tają temu Sta­siu swoje naj­now­sze dzieła. Zawsze w cało­ści, nie
znają lito­ści. To go roz­pra­sza, gubi się i musi liczyć od nowa. Nawet tę
drob­nicę. Poza tym nie ma nic nud­niej­szego nad lite­ra­turę oświe­ce­niową.
Pro­szę to sobie wyobra­zić… Lite­ra­tura oświe­ce­niowa przez całą wiecz­ność!
No, z wyjąt­kiem mar­kiza de Sade. Tego trzy­mam na noc­nym sto­liku.


Wanda: Jest pan twardy jak Roman Bratny.


Boruta: Tu istot­nie byłem bez­li­to­sny jak kac trzy­dniowy! Wła­śnie,
myślała już pani nad swoim pie­kłem? Nie no, spo­koj­nie jak na woj­nie.
Teo­re­tycz­nie, jasne, że teo­re­tycz­nie. Tak tylko mi się wyrwało.
Nie­ważne. Taki Bolo Zapo­mniany przy­naj­mniej był wojow­ni­kiem na schwał.
Lesio-Cze­sio tak samo. Z Gucia-Gucia przy każ­dej oka­zji wycho­dziła
pocieszna pier­doła, lecz przy­naj­mniej miał rękę do kobiet. A Staś? Ni­gdy
niczym nie zary­zy­ko­wał, brał szmal od kochanki-Moskwianki i jesz­cze
sprze­dał swo­ich…


Wanda: I kto to mówi?


Boruta: (nagle poważ­nie) O, chwi­leczkę… Tak się bawić nie
będziemy. Ja, pro­szę pani, zawsze rato­wa­łem Pol­skę. Ja wiem, mnie można
nie lubić. Rozu­miem, choć nie pochwa­lam. Ale pani myśli, że te wszyst­kie
roz­pady dziel­ni­cowe, kry­zysy, wojny, cudze spi­ski, te wszyst­kie
pod­chody, żeby nas wysiu­dać z sio­dła histo­rii – żeby mnie wysiu­dać! – to
się roz­wią­zy­wały same? Że jakiś leszcz, obdarty ze skór wielu, pre­zenty
mi robił? Zadbał o ten kawa­łek pod­łogi? Ooo nie, droga pani. Ja to
wszystko sam, o, tymi ren­cami! Taka unia z Litwą, ja wiem, że pani tego
nie pamięta, bo zamiast do szkoły wolała bry­kać na bro­war i amory. Ale
to prze­cież ja, ja sam! Tylko po to, żeby się nie dać zadła­wić
euro­pej­skiej cen­trali! Czy pani wie, że oni uznali, że za mało loka­to­rów
wyka­zuję im na dorocz­nych zesta­wie­niach i z Pol­ski chcieli zro­bić
pod­rzędną pro­win­cję pod­piętą pod pion, nie uwie­rzy pani, ger­mań­ski? Do
dziś mnie jesz­cze tele­pie na to wspo­mnie­nie. Ale kto kre­atywną
księ­go­wo­ścią wojuje, od kre­atyw­nej księ­go­wo­ści ginie! A ten tu,
Ponia­tow­ski, pożal się… no, pożal. Król od sied­miu bole­ści. On Pol­skę
zgu­bił! Naprawdę nie widzi pani róż­nicy?


Wanda: Dobrze już, dobrze. Zasta­na­wiam się po pro­stu. Kto wie, może
jest gdzieś pie­kło dla pana?


Boruta: Myśli pani, że chcę wyko­ny­wać tę robotę, że mnie to cie­szy?
Nie wiem, w co ręce wsa­dzić, a cokol­wiek bym zro­bił, loka­to­rzy i tak
nie­za­do­wo­leni. A prze­cież ja ich tylko tyle popiesz­czę, żeby się
nazy­wało, ot, dla wła­snej ucie­chy. Pani nie widziała, co się dzieje
gdzie indziej… A u nich tyle wdzięcz­no­ści i entu­zja­zmu co u sprze­dawcy w super­mar­ke­cie, na dziale z kur­cza­kami. No to gdzie tu spra­wie­dli­wość? Ja
się męczę, mor­duję, flaki sobie wypru­wam, pró­bu­jąc wymy­ślić dla każ­dego
ory­gi­nalne potę­pie­nie, i nie mam za to abso­lut­nie nic. Może poza
odro­biną skrom­nej satys­fak­cji.


Wanda: (iro­nicz­nie) Szcze­rze panu współ­czuję. Jeśli
dobrze rozu­miem, miał pan realny wpływ na życie poli­tyczne w Rze­czy­po­spo­li­tej Szla­chec­kiej, z zała­twie­niem komuś korony włącz­nie.


Boruta: No pew­nie, że tak. A cóż w tym dziw­nego? U nas takie rze­czy
zała­twia się w ten spo­sób od zawsze.


Wanda: Więc czemu dopu­ścił pan do wła­dzy króla Sta­sia?


Boruta: (pauza) Punkt dla pani, co otwiera stare rany. No dobrze.
Król Staś nie był moim wybo­rem, choć pośred­nio dopro­wa­dzi­łem do jego
elek­cji. Błąd, nie­do­pa­trze­nie popeł­ni­łem wcze­śniej, do czego przy­znaję
się szcze­rze, gdyż tylko w szcze­rość wie­rzę. Od zawsze chcia­łem, by w Pol­sce rzą­dziła dyna­stia solidna jak frank szwaj­car­ski.


Wanda: Mhm, i jak pomoc brat­nia…


Boruta: Wiem, co mówię. Potrze­bo­wa­łem dyna­stii wystar­cza­jąco moc­nej,
by kolejni kró­lo­wie utrzy­mali się na tro­nie, i dość sła­bej, żeby nie
wyszedł z tego jakiś ter­ror-hor­ror. Z Pia­stami poszło świet­nie, z Jagiel­lo­nami jesz­cze lepiej, a póź­niej wymy­ślili sobie demo­kra­cję i musia­łem przejść na ste­ro­wa­nie ręczne. Na szczę­ście wykom­bi­no­wa­łem
libe­rum veto. No, co pani tak patrzy? (uszczy­pli­wie) Pro­szę sobie
gugl­nąć, co to takiego. I tak wszystko dobrze żarło, a ja mogłem się
oddać zasłu­żo­nemu urlo­powi – mówię pani, XVII wiek to było dopiero
pie­kło, czy­sta sie­lanka! – dopóki nie zorien­to­wa­łem się, że kraj
pod­upadł za bar­dzo. Ale na mnie trzeba cze­goś wię­cej! Zasta­no­wi­łem się,
co robić… Potrze­bo­wa­łem wład­ców z praw­dzi­wego zda­rze­nia.


Wanda: I tak tra­fił pan na Ponia­tow­skiego? I pan mówił, że zna się
na zarzą­dza­niu kadrami?


Boruta: Pro­szę się nie dzi­wić. August Mocny jawił się jako, hm,
poważny władca i praw­dziwy Euro­pej­czyk, do tego chłop jak dąb, pod­kowy
łamał i żonie wciąż kła­mał, seryjny ser­co­ła­macz… Pacjent w sam raz do
obróbki skra­wa­niem. Tylko prze­szar­żo­wał. Wcią­gnął Pol­skę w kolejną
wojnę, tym razem na pół­nocy, prze­rżnął sro­mot­nie i został, jak ciul, z pod­ko­wami i dzie­wu­chami.


Wanda: On też tu jest?


Boruta: Chyba nie chce pani do niego iść. Naro­bił trzy setki
brzdą­ców i pro­wa­dzi wieczne przed­szkole.


Wanda: Wyjąt­kowo ma pan rację. Zostańmy tutaj.


Boruta: Jego syna­lek mądra­lek oka­zał się jesz­cze gor­szy. Tylko żarł,
spał i zbie­rał dzieła sztuki. Szkoda jesz­cze, że nie wziął się za
wyszy­wa­nie na tam­bu­rynku. Przy­się­gam, nawet nie wie­dział, kiedy umarł.
Ze dwa tygo­dnie po tra­fie­niu tutaj pró­bo­wał roz­ka­zy­wać dia­błom, sądząc,
że wciąż jest kró­lem. Kom­bi­no­wa­łem więc potem, jak mogłem, tylko nikt mi
nie wie­rzył po kata­stro­fie z oboma Augu­stami. Do głosu doszło, nazwijmy
to tak, wro­gie stron­nic­two i wybrali króla Sta­sia. Wie­dzia­łem, co się
zadzieje. Szast-prast, ojczy­znę nam roz­dra­pali.


Wanda: A wro­gie stron­nic­two? Co to takiego?


Boruta: (zamy­ślony) W tym fachu nie ma się za wielu przy­ja­ciół…
Borowi, leśni, nie­do­bitki wyznaw­ców sta­rych bogów… (otrząsa się,
podejrz­li­wie) A co pani taka cie­kaw­ska…? Może pani też od nich? Co?
Pro­szę mi się tu zaraz…


Wanda: (iro­nicz­nie) Prze­że­gnać?


Boruta: (śmiech) To się pani udało. No tak. Caryca Kata­rzyna
trzy­mała z leśnymi, po nocach śnił jej się Perun z Moko­szą na spółkę, i wyzna­wała Czwórcę, lub kto wie, jesz­cze gor­sze, jesz­cze strasz­niej­sze
rze­czy, bo świat, ten i tam­ten, wprost roją się od okrop­no­ści, które
chcą nas zezło­ścić i złosz­czą się na nas, bo mię­dzy nami sztama. Nadąża
pani?


Wanda: (iro­nicz­nie) Tak, nadą­żam-okrą­żam.


Boruta: Borowi szep­tali w jej roz­pustne uszko, ona powie­działa
Sta­siowi, co ma robić, i było już po kraju. Popie­ra­łem Kościuszkę, lecz
ten baran urżnął się, zapo­mniał mapy i mie­li­śmy klę­skę pod
Macie­jo­wi­cami. Leśni wzięli strasz­liwą pomstę. Wyrżnęli Pragę, chłep­tali
krew war­sza­wia­ków. Nie mogłem na to patrzeć, po pro­stu nie mogłem…


Wanda: Wie pan, co myślę?


Boruta: Wiem, co pani robi. Ale co myśli – już nie.


Wanda: Tak sobie słu­cham, tak patrzę na pana przed­sta­wie­nie. I widzę
jedno: że pan jest po pro­stu potwor­nie nie­udolny. Wyki­wali pana
Twar­dow­ski i Łokie­tek, pomy­lił się pan z Augu­stami, a potem stru­gnęła
pana caryca z prze­kup­nym Ponia­tow­skim. Czy mógłby pan powie­dzieć, dla
odmiany, co do tej pory się panu udało?


Boruta: Pro­szę nie nad­uży­wać mojej cier­pli­wo­ści.


Wanda: Myślę, że pan jest tylko pion­kiem obar­czo­nym nie­wdzięcz­nym
zada­niem. Lawi­ruje pan, żeby oca­lić swoją pracę.


Boruta: Bzdura! Ta roz­mowa jest skoń­czona.


Wanda: Dobrze. Pro­szę mi więc poka­zać drogę do wyj­ścia.


Boruta: (po chwili) A kto powie­dział, że pani nie umarła? Już nie
żyje? I wła­śnie dla­tego się tutaj zna­la­zła. Kto wie, może pani miej­sce
jest już tutaj?


Wanda: (zbita z tropu) Jak­bym nie żyła, tobym chyba wie­działa…
Zresztą, pan mi mie­sza w gło­wie! Lepiej wróćmy do pana! I do tych tanich
sztu­czek. Niby co, niby mam sprze­dać ludziom histo­rię, że taki, za
prze­pro­sze­niem, Janusz biz­nesu jak pan to jakieś wiel­kie pra­dawne
bóstwo? Straż­nik pie­kła? Dia­beł nad dia­błami? Wolne, kurwa, żarty.
Jesz­cze potra­fię roz­po­znać, kiedy ktoś robi sobie ze mnie jaja.


Boruta: (począt­kowo chłodno, potem już nor­mal­nie) Droga pani. W każ­dej epoce przyj­muję taką postać, jaka jest aktu­al­nie naj­bar­dziej
pojemna. Cóż w tym dziw­nego? Że tak powiem gór­no­lot­nie: w tych
kształ­tach zewnętrz­nych kumu­luje się zbio­rowy duch pol­sko­ści. Czy to
źle? Ta cała przed­się­bior­czość, ener­gia, umie­jęt­ność wynaj­dy­wa­nia
trze­ciej drogi, kiedy wydaje się, że z sytu­acji nie ma ani jed­nego
wyj­ścia i nie­je­den już dawno zwie­siłby nos na kwintę. Muszę powie­dzieć,
że nawet mi to impo­nuje. Ale pro­szę mnie nie mylić z jakimś cyr­ko­wym
faga­sem-ana­na­sem. Nie te latka, kochana Wan­dziu, nie te latka…


Wanda: Dobra, dobra. Znu­dził mnie pan, zro­zu­miano? (ner­wowo) Chcę
wyjść, gdzie jest wyj­ście? Jeśli mnie pan zaraz nie wypu­ści, to
obie­cuję, że…


Boruta: (praw­dzi­wym, to zna­czy demo­nicz­nym, basowo prze­ste­ro­wa­nym
gło­sem) Dość! Przed eonami, w ciem­no­ści i pustce: byłem ja! Zro­dzony z cie­nia, w splą­ta­nych korze­niach: ja! Syn wrza­sku i roz­pa­czy! Przez
gwiaź­dzi­stą bramę, nad plu­jącą pło­mie­niem taflą ogni­stych jezior! W naj­ciem­niej­szą noc roku, w czas nowiu, w Świą­tyni Krzyku: ja! Przed
któ­rym upa­dają kró­le­stwa, a każdy ludzki robak gnie się w pokło­nie! Z wiecz­no­ści w wiecz­ność, aż po kres czasu! Ten, który nie zna spo­czynku
ni wąt­pli­wo­ści. Kro­czący Wśród Nocy! Ja!


Wanda: O Boże…


Boruta: (jakby do sie­bie, pod nosem) Teraz to o Boże… Z nimi
zawsze tak samo. (do Wandy, uprzej­miutko-sło­dziutko) Tak? No, widzę,
że w końcu zro­zu­mia­łaś. Przy­naj­mniej to sobie wyja­śni­li­śmy. (kroki)


Wanda: (nie­pew­nie) H-hej, dokąd pan idzie?


Boruta: (śpiewa) Wyje­chali na cmen­ta­rzyk wszy­scy nasi pod­opieczni/
Teraz cier­pią męki wieczne, bo byli nie­grzeczni…


Wanda: Nie leć pan tak!


Boruta: Pro­szę nie pod­no­sić głosu. Jestem u sie­bie.


Wanda: Trzej zaborcy podzie­lili Pol­skę. Co działo się dalej?
(pauza) Jaką rolę pan ode­grał?


Boruta: O to wła­śnie cho­dzi. Czy ja zawsze muszę odgry­wać jakąś
rolę? Może jestem zmę­czony? Może chcę odpo­cząć, co? Nic, tylko weź i za
kogoś zrób! Od tysiąca lat nie mam pry­wat­nego życia. Zaj­mują mnie sprawy
wyłącz­nie naj­wyż­szej wagi. Momen­tami pani zazdrosz­czę tych miłych chwil
dla sie­bie.


Wanda: Skoro pan wie o mnie aż tyle, to może wie i to, że w sumie
nie ma czego zazdro­ścić.


Boruta: Ludzie lek­ce­ważą to, co mają. Weźmy drobną przy­jem­ność. Kawę
na tara­sie. Popo­łu­dniowy spa­cer. Poga­wędkę z sąsiadką. Albo wódeczkę na
śnia­da­nie. Jakie jest pani zda­nie na ten temat? Czy pani się wydaje, że
kto­kol­wiek dwa stu­le­cia temu miał jakieś drobne przy­jem­no­ści? Chłop
mało­rolny, któ­remu wypa­dały zęby? Łysie­jąca mieszczka? Najem­nik? Nie
zda­je­cie sobie sprawy, jakie macie szczę­ście, wy, ludzie. W tym pani,
wiecz­nie na bani.


Wanda: Jest pan mono­te­ma­tyczny. Szczę­ście? Pan nie wie, o czym mówi.
Każdy z tych mało­rol­nych obszar­pań­ców dałby sobie małego ciach­nąć, żeby
się zamie­nić z panem, czy przy­naj­mniej z tym, co pan o sobie opo­wiada.
Dłu­go­wiecz­ność? Potęga? Brak pro­ble­mów z zatrud­nie­niem? Moż­li­wość
odwró­ce­nia wyro­ków losu? I pan śmie nazy­wać sie­bie nie­szczę­śli­wym?
Pro­szę nie żar­to­wać.


Boruta: (filo­zo­ficz­nie) Cóż, dla­tego biz­nes się kręci, droga
Wan­dziu. Dziś rano wlała pani sobie pięć­dzie­siątkę do poran­nej kawy,
czego nawet pani nie wie, bo ludzie nie wie­dzą takich rze­czy, tak jak
nie pamię­tają, czy ziew­nęli po prze­bu­dze­niu. Odruch, potrzeba ciała,
nie­pa­mięć zabrała. Zna pani każdy sklep na tra­sie redak­cja–dom i każdą
bramę bez domo­fonu, gdzie można sobie chlap­nąć na szybko, a jed­nak
bute­leczki znaj­do­wane po kie­sze­niach wpra­wiają panią w nie­po­mierne
zdzi­wie­nie. Zio­nie pani wódą na współ­pra­cow­ni­ków i roz­mów­ców, tylko nikt
nie ode­zwie się sło­wem, bo kto śmiałby zwró­cić uwagę wiel­kiej Wan­dzie
Tokar­czyk? Legenda dzien­ni­kar­stwa, jej wszystko wolno… Pro­szę teraz
oskar­żyć mnie o kłam­stwo, skoro taka pani w tym dobra.


Wanda: (zmie­szana) Każdy pije. Sam pan powie­dział. A pan nie
patrzy na kon­tekst. Co pan taki święty?!


Boruta: Co noc budzi się pani o trze­ciej i wali gołdę dusz­kiem,
przy­naj­mniej ćwiartkę, żeby znowu zasnąć. O jaki kon­tekst pani chce
zapy­tać? Wiem, co zaraz usły­szę – (głos Wandy w ustach Boruty) „Pan
nie wie, jakie mam życie! Pan nie wie, z czym się zma­gam!”. Otóż, ma
pani dobre życie i zmaga się głów­nie z nad­ci­śnie­niem. Nie­długo doj­dzie
do tego deli­rium tre­mens i białe myszki na ścia­nach.


Wanda: To moje życie. Nie mam dzieci. Nikogo nie krzyw­dzę…


Boruta: Nikogo już pani nie krzyw­dzi. „Już” robi wielką róż­nicę, bo
już zro­biła pani karierę, a żad­nej kariery nie robi się za darmo.
Nad­ło­żymy drogi? Niech będzie, że stracę. Mam dla pani dosko­nały
przy­kład.


Wanda: Picie do lustra i tak lep­sze niż pań­ska pycha.


Boruta: Pycha przy­naj­mniej nie nisz­czy wątroby. Nie­mniej tra­fiła
pani w punkt, bo ten oto pacjent wie wszystko o napę­dza­niu pychy
karierą, a jak pani widzi, z kie­lo­nem też jest za pan brat.


Wanda: Kto to? Wygląda jak przed­się­biorca pogrze­bowy. Z tym
wąsi­kiem…


Boruta: Przed panią pre­zy­dent Pol­ski, znany kobie­ciarz i bydlę
nie­tu­zin­kowe, Bole­sław Bie­rut.


Wanda: Aleś pan strze­lił. Jak pędz­lem o kamień.


Boruta: (teatral­nie) I weźże tu, dia­ble, dogodź takiej! Łażę po
pie­kle, wycho­dzę ze skóry, inwe­stuję w efekty spe­cjalne, a ona wciąż
nie­za­do­wo­lona. A kogo się pani spo­dzie­wała? Jakieś nazwi­sko z pierw­szych
stron gazet, na ten przy­kład…


Wanda: No już dobrze, dobrze. Co mu zro­bi­li­ście? Sie­dzi i pije
gorzałę? Wiel­kie mi halo. Jakby to pan powie­dział, nie­usta­jący pią­tu­nio?
Nie­je­den stwier­dziłby, że są gor­sze kary.


Boruta: Pro­szę się nie kry­go­wać, zawsze można zatan­ko­wać.


Wanda: Dzię­kuję, postoję.


Boruta: Nooo, pani Wan­dziu… Pro­szę nie zgry­wać takiej twar­dej.


Wanda: (w końcu roz­złosz­czona) Zgoda, piję. Piję, wię­cej niż
powin­nam. Ale na wła­snych zasa­dach. Ludzie mają wybór. Zawsze mają
wybór. Ale pan tego nie rozu­mie.


Boruta: Do pani wybo­rów nie­długo doj­dziemy. Każdy zresztą usza­nuję,
tak jak i ten. (ura­do­wany) O, pro­szę spoj­rzeć na zbo­lałą twarz naszego
Krwa­wego Bole­sława. Jeden z moich ulu­bio­nych loka­to­rów! Sie­dzi sobie
przy stole i pije wódeczkę na kie­liszki. Nie zapyta pani, gdzie jest
haczyk?


Wanda: No cóż, to aku­rat wiem. Zapewne w kacu.


Boruta: Och! on marzy o kacu. Pro­szę mi wie­rzyć, Bie­ru­tek-Pod­rzu­tek
wciąż marzy o tym, jak to budzi się z cięż­kim łbem, a przed oczyma
tań­czą mroczki, serce wali, a ręce się trzęsą. Ile by oddał za zwy­kłego
pawia! Bo widzi pani, on nie pije zwy­czaj­nej wódki, tylko ruską, cie­płą
harę. Jakby pół dnia stała na nasło­necz­nio­nym para­pe­cie. Wię­cej. On musi
wypić całą wódkę, jaką mają w Rosji. Ni mniej, ni wię­cej. Widzi pani ten
licz­nik, o tam dalej? Ilość ruskiej pryty, tej przy­by­wa­ją­cej i tej
uby­wa­ją­cej, jest tu cały czas moni­to­ro­wana. Bez prze­pitki czy zagry­chy.
A gdy dopełni zada­nia…


Wanda: … będzie wolny.


Boruta: Uwie­rzy pani, że nie­któ­rzy mu zazdrosz­czą? Gdy go pozna­łem,
już był nie­zły w te klocki… Spo­tka­li­śmy się w Lubli­nie, w czter­dzie­stym
czwar­tym. Jesz­cze wojna trwała, no, wie pani, ta wasza. Dobrze pamię­tam,
że wła­śnie wtedy przy­szła pani na świat…? Ile to już lat?


Wanda: Wspo­mniał pan, że caryca Kata­rzyna modliła się do Czwórcy, że
borowi czmych­nęli na wschód.


Boruta: No. I co z tego?


Wanda: Bo zaraz usły­szę, że popie­rał pan Sowie­tów, a wszystko to, co
po woj­nie, to znów pana sprawka. Tylko chcia­ła­bym wie­dzieć, czemu aż tak
bar­dzo nie­na­wi­dzi pan Bie­ruta, skoro to pana dawny sojusz­nik.


Boruta: Nie­na­wi­dzę? A kto to pani powie­dział? Nie mie­szajmy
inte­re­sów z przy­jem­no­ścią. Prze­cież bol­sze­wicy oba­lili carat i zapro­wa­dzili swoje porządki, więc ide­al­nie nada­wali się na sojusz­nika. Z początku mnie nawet bawili. Więc doda­łem dwa do dwóch, szep­ną­łem słówko
temu i owemu, i dalej to już pole­ciało. Tylko że wtedy świat
przy­spie­szył, soju­sze się zmie­niły, zna­la­złem się w nowej sytu­acji…


Wanda: Jak zwy­kle nie­wi­niątko. Ład­nie pan o tę Pol­skę zadbał…


Boruta: (z początku rze­czy­wi­ście roze­źlony, prze­jęty) 
   A, pro­szę mi nawet nie przy­po­mi­nać! Tu Niemcy,
tam komu­ni­ści, każdy by się na tym wyło­żył! Jak to się dziś mówi?
Prze­szar­żo­wa­łem? Ale nie był­bym sobą, gdy­bym i tego nie napra­wił! Szybko
zro­zu­mia­łem, że jeśli cze­goś nie zro­bię, Pol­ska sta­nie się kolejną
repu­bliką czer­wo­nych. Już na miej­scu podyk­to­wa­łem zatem Bie­ru­towi
mani­fest PKWN, przy­go­to­wa­łem doły, to zna­czy popra­co­wa­łem na pro­win­cji,
i jakoś to poszło. Pro­szę się nie dzi­wić, prze­cież pod czer­wo­nymi, z ich
ofi­cjalną linią anty­ko­ścielną, mój skromny przy­by­tek mógł funk­cjo­no­wać
na peł­nych obro­tach! Ależ to były czasy! (mar­kot­nieje) Tyle że na
krótko. Jed­nego bowiem nie prze­wi­dzia­łem. Że także pol­scy komu­ni­ści
wezmą się za tę całą, tfu! ate­iza­cję na serio, a nie tylko dla jaj.


Wanda: (zdzi­wiona) A co dia­beł może mieć prze­ciwko ate­iza­cji?


Boruta: Jak to co? Prze­cież mi, nam, w tym cięż­kim fachu, nie cho­dzi
o to, żeby ludzie prze­stali wie­rzyć. Jak prze­staną wie­rzyć, to sam
stracę pracę! A może i co gor­szego… A niech wie­rzą, wie­rzą, jak
naj­bar­dziej! Tylko żeby zaraz potem grze­szyli jak naj­wię­cej, rado­śnie i w poczu­ciu braku kary! Ale loka­to­rzy loka­to­rami, bilans dusz bilan­sem, a Pol­ska – Pol­ską. Nie wszystko, droga pani, da się prze­li­czyć na kotły z siarką. Myśli pani, że mi się tam­ten ter­ror podo­bał? Że chcia­łem obcych
wojsk nad Wisłą? Jakich­kol­wiek, z pra­wej czy lewej strony? Tu, na mojej
ziemi. Wolne żarty. Myśla­łem, że już na tyle mnie pani zna.


Wanda: No to Bie­ruta pan nie upil­no­wał.


Boruta: Pani uwie­rzy, że cho­dzi­łem za tą łajzą krok w krok?
Pole­wa­łem kie­li­szeczki, pod­su­wa­łem babeczki, nuci­łem koły­sa­neczki, więc
się uspo­ka­jał. Patrzy­łem, jak sza­leje, jak wsa­dza ludzi do pudła, a Pol­ska się robi marudna. Ale w końcu się docze­ka­łem. Pani pamięta, że
zała­twili go w Moskwie? Poje­chał w salonce, wró­cił w jesionce! A ja już
szy­ko­wa­łem odwilż…


Wanda: Mam nadzieję, że się pan tylko nie zazię­bił, bie­da­czek…


Boruta: Drwi pani. A pro­szę tylko pomy­śleć, co byłoby z tym pięk­nym
kra­jem, gdyby nie ja! Powiem pani coś lep­szego. Za komuny moja zna­jo­mość
z Twar­dow­skim weszła na nowy poziom. Ha, tu panią mam!


Wanda: Uści­ślijmy. Mowa o kolej­nej… rein­kar­na­cji Twar­dow­skiego? Nie
mógł sobie wybrać jakiejś ład­niej­szej facjaty? Umówmy się, cia­cho to to
nie jest…


Boruta: Ale łeb, łeb jak sklep! I to spoj­rze­nie… Niech pani nie
udaje, że on pani nie rusza. Nie­ważne, jak wygląda. Prze­cież w łóżku to
jest nor­mal­nie zwie­rzę. Ale, ale. Co tam rein­kar­na­cja! Cwa­niak wodził
mnie za nos przez pięć­set lat. Ale zła­pał Kozak Tata­rzyna… a Tata­rzyn za
wór trzyma! Ten łach w końcu się doigrał. Cze­ka­łem spo­koj­nie,
kom­bi­no­wa­łem, zbie­ra­łem infor­ma­cje, pozy­ski­wa­łem pra­cow­ni­ków w tere­nie.
I wresz­cie wywie­dzia­łem się dokład­nie, jak on to robi! Jest pani gotowa?
Uprze­dzam, to dość maka­bryczne…


Wanda: Spo­kojna głowa. Mówi­łam panu, że jestem w tym fachu nie od
dziś.


Boruta: No więc, pro­szę sobie wysta­wić, gdy ten cwany łach umiera,
usta­wia sobie zawsze wszystko tak, że jego ciało zostaje poćwiar­to­wane,
zako­pane w ziemi, z któ­rej – ta-daaam! zostaje wycią­gnięte w jed­nym
kawałku. Nie­złe, nie? Były takie rytu­ały w sta­rych, dobrych cza­sach, że
też musiał do nich dotrzeć! Zresztą, co będę pani tłu­ma­czył, mam
nadzieję, że to go choć tro­chę boli. Dopiero wtedy nastę­puje prze­la­nie
wspo­mnień, no niech będzie, że duszy, z lustra w nowe ciało. Mówię pani,
jaki tam wtedy jest baj­zel… Pra­wie jak u was z tymi wszyst­kimi
kom­pu­te­rami-dupe­re­lami. Ale co się dzi­wić, taki far­fo­cel, to musi się i zak­tu­ali­zo­wać po rese­cie, he, he.


Wanda: Więc co, buch­nął mu pan lustro?


Boruta: A tam, od razu buch­nął. Zają­łem się takim jed­nym, jego
pomoc­ni­kiem – prze­cież chyba pani nie myśli, że Twar­dow­ski prze­cho­dził
przez ten pro­ces sam. Miał taką rodzinkę, z dziada pra­dziada w trud­nym
fachu ucznia czar­no­księż­nika. Straszne moczy­mordy, ale i trudno im się
dzi­wić. W każ­dym razie, pani na gazie, ostatni rytuał dopeł­nił się
poło­wicz­nie. Tyle dobrego. Twar­dow­ski odro­dził się, ale ze wspo­mnie­niami
już nie zdą­żył! No co, mówi­łem, że to pata­fian, a teraz ten pata­fian nie
wie, jakim kon­kret­nie pata­fianem jest. Nie pamięta swo­ich poprzed­nich
wcie­leń. I nie wie, jak powtó­rzyć swój rytuał! Nie muszę pani doda­wać,
że teraz jego wyświech­tana duszyczka trafi wresz­cie na swoje miej­sce.
Tania, bo tania, ale porzą­dek w papie­rach musi być! To było nawet
zabawne, bo gdy spo­tka­li­śmy się teraz po raz pierw­szy, jak już tro­chę
pod­rósł… nie poznał mnie. Swo­jego sta­rego przy­ja­ciela.


Wanda: Dzię­kuję pięk­nie za taką przy­jaźń.


Boruta: Zna­la­złem go w sie­ro­cińcu, w latach sie­dem­dzie­sią­tych. Miał
pod­bite oko, strupy na kost­kach rąk i oczy jak młody wilk. Ale to był
on, taki nie­win­niutki, mię­ciutki, smacz­niutki… Dziwne, po tylu latach.
Ale daro­wa­nemu broj­le­rowi nie zagląda się do dzioba. Szybko
zaak­cep­to­wa­łem ten stan rze­czy, jak pani miłość do cie­czy. Zaczą­łem mu
się przy­glą­dać. Po praw­dzie, dys­kret­nie wycho­wy­wa­łem Twar­dow­skiego.


Wanda: Prze­cież mógł go pan zabić. Wziąć z mar­szu jego duszę, skoro
tyle się pan nabie­dził…


Boruta: Zabić dziecko? Może jesz­cze po to, żeby na koniec od razu do
nieba tra­fił? Ja nie jestem taki. Zresztą, byłem cie­kaw, co z niego
wyro­śnie. No pani to prze­cież rozu­mie, pro­szę nie uda­wać: nie był­bym
sobą, gdy­bym od razu wbił cztery asy w stół. Dla Pie­kła nade­szły cięż­kie
czasy… Cze­ka­łem pięć­set lat, to co, pół setki jesz­cze nie chlap­nąć? No i mam za swoje.


Wanda: Biz­ne­sowa kariera Twar­dow­skiego to też pana zasługa?


Boruta: Jesz­cze się pani pyta. Cóż, to, co pani opi­sała w Sza­rej
emi­nen­cji Twar­dow­skiego, jest, z grub­sza bio­rąc, prawdą. Mówiąc
języ­kiem pie­kiel­nej biu­ro­kra­cji, młody Jasiu bez wspo­mnień miał pół
swo­jej duszy. Żeby w papie­rach był porzą­dek – audyt z Pie­kła
Euro­pej­skiego to jest dopiero pie­kło – dopi­sa­łem z nim mały anek­sik do
hipo­teki na duszę. W zamian za pakiet kon­tro­lny, że się tak wyrażę,
posta­wi­łem mu Twar­dow­ski Indu­stries.


Wanda: Ten cały hol­ding? To pan za nim stoi?


Boruta: No nie od razu cały, wia­domo. Ale tak, i to jest moją
sprawką. Nie­źle, nie? Chciał chłop w anek­sie do cyro­grafu tech­no­lo­gię
jak z Holy­łudu? To niech zna moją łaskę. Dzięki temu już za Jaru­zela
Twar­dow­ski mógł kon­ku­ro­wać z japoń­skimi tygry­sami w wyścigu po forsę, a ja spo­koj­niutko zają­łem się sta­nem wojen­nym.


Wanda: Aha, no jasne. Zna­czy, pan też spał na sty­ro­pia­nie…


Boruta: Czy pani ma mnie za wariata? W żad­nym razie. Zają­łem się
pracą nad gene­ra­łem. Jak na ulice wyje­chały czołgi, to pani myśli że co,
ludzie prze­stali nagle wie­rzyć? A gdzie tam! Dopiero się u nas podziało.
Ile dobrego towaru spły­nęło wtedy do kotła, chyba tylko za potopu i Szweda było lepiej… Żniwa, pani Wan­dziu, żniwa!


Wanda: No dobrze, to skoro taki jest pan cwany, gdzie jest
Twar­dow­ski teraz, co? Wygląda na to, że pana w końcu prze­krę­cił…


Boruta: Twa­row­ski, zrywny drab z bidula, zawsze wie­dział, na któ­rej
półce leżą kon­fi­tury. Pod koniec lat osiem­dzie­sią­tych uży­czy­łem mu
swo­ich zna­jo­mo­ści, no i tro­chę dewiz… Sam już zanu­rzy­łem się po uszy w przy­go­to­wy­wa­nie prze­mian ’89 roku, pani nie uwie­rzy, co z ludzi robi
kapi­ta­lizm…


Wanda: Widzia­łam, co robi komuna.


Boruta: Przy­znam, że roz­mach, z jakim ten dzwon w przy­krót­kich
maj­tecz­kach roz­krę­cił swoje przed­się­bior­stwo, odro­binę mnie zasko­czył.
Loty w kosmos, cała nowa gałąź prze­my­słu, no, tego się nie spo­dzie­wa­łem…
A prze­cież to nasze, pie­kielne roz­wią­za­nia! Pani widziała tu tego
łysa­wego? Krę­cił się po biu­rze… Taki nie­groźny safan­duła. To Rokita,
poznał­bym was, ale wie­rzę, że będzie­cie na to mieli jesz­cze mnó­stwo
czasu. Kon­kret­nie to on stoi za Twar­dow­ski Indu­stries, ja nie mam głowy
do tych try­bi­ków-pie­prz­ni­ków. Mię­dzy nami mówiąc, nie wie­rzę, żeby ta
tech­no­lo­gia zbyt długo się utrzy­mała. Ludzie tacy nie są. Świat się nie
zmie­nia, jest krę­giem cier­pie­nia. Ludziki w bere­ci­kach poba­wią się
table­tem czy innym bzde­tem, i zaraz o nim zapo­mną. Jedyne, czym się
warto zaj­mo­wać, to inży­nie­ria duszy. A to, pani pozwoli, jest już moja
działka.


Wanda: Niech zgadnę. Twar­dow­ski w końcu przy­po­mniał sobie, kim jest.
I dla­tego znik­nął?


Boruta: Ech, nic sobie nie przy­po­mniał! Za kogo mnie pani bie­rze?
Lustro jest dobrze ukryte, pod latar­nią naj­ciem­niej… Pro­szę wspo­mnieć
moje słowa, jak będzie pani prze­jeż­dżać w rejo­nie Węgrowa. Jeśli
kie­dy­kol­wiek jesz­cze będzie. (pauza) Ale istot­nie. Mogłem się
pospie­szyć. Facet bryk­nął i zaszył się w takim jed­nym miej­scu… Nie
uwie­rzy­łaby pani. Ale już się tym zaję­li­śmy. W każ­dym razie, bra­kuje mi
naszych roz­mów. Chciał­bym, żeby­śmy znowu byli przy­ja­ciółmi.


Wanda: Jesz­cze się pan nie zorien­to­wał? Tacy jak pan nie mają
przy­ja­ciół.


Boruta: Wolne żarty. Całe Pie­kło jest pełne moich dru­hów od serca.
(kpiąco) Może i pani chcia­łaby do nich dołą­czyć?


Wanda: Przy­ja­ciółka weso­łego dia­bła? Jak pie­kło zamar­z­nie – to może.
Pan się nadaje na psiap­siółkę jak łyżka do gole­nia bor­su­czej dupy.


Boruta: Pro­szę pani, jedno moje słowo, a wszy­scy tutaj zaczną śmi­gać
na łyż­wach!


Wanda: Szcze­rość godna pro­wa­dzą­cego tele­za­kupy.


Boruta: À pro­pos zaku­pów. W grun­cie rze­czy mam dla pani atrak­cyjną
pro­po­zy­cję.


Wanda: Zaczyna się…


Boruta: Spo­koj­nie. Otóż, jak wspo­mnia­łem, jestem osob­ni­kiem sta­rej
daty. Rozu­mie pani, w grun­cie rze­czy wolę dzia­łać, hm, ana­lo­gowo, u pod­staw. A te wszyst­kie sieci? Soszial­mi­dia? Snap­czaty? No ow­szem, mogę
puścić zdję­cie pytonga raz czy dwa w eter, żeby nie było, że się dia­beł
bawić nie umie. Ale na dłuż­szą metę to nie dla mnie.


Wanda: No tak. Tro­chę czas się u was zatrzy­mał.


Boruta: Więc wła­śnie! Rozu­miemy się bez słów, Wan­dziu ulu­biona jak
wódeczka schło­dzona! To zapo­wiada nam długą, wspólną przy­szłość… Krótko
mówiąc, potrze­buję moc­nego wspar­cia przy wej­ściu w nowo­cze­sność.
(pauza) Chcę, żeby moje Pie­kło miało swoje biura jak agen­cja
ratin­gowa! Jak posło­wie o uczci­wych ser­cach i czy­stych rękach! Jak
zakłady buk­ma­cher­skie! Żeby każdy, kto będzie chciał duszę sprze­dać, od
razu wie­dział, gdzie nas szu­kać. (pauza) Nie oszu­kujmy się, czasy
nastały cięż­kie. Wie pani, ludzka masa grze­szy dziś może na potęgę,
oso­bli­wie egzem­pla­rze w gim­na­zjach, i to cie­szy moje czarne serce. Ale
co to za grze­chy, kiedy nikt w nic już nie wie­rzy? Ate­iza­cja,
laicy­za­cja, demo­kra­cja – no cóż, to oka­zały się pro­jekty dobre, ale
krót­ko­ter­mi­nowe. Na szczę­ście jest jesz­cze czas, żeby odwró­cić trendy!
Zła­pać, jak to mówią kole­dzy z giełdy, upa­da­jące noże!


Wanda: Tylko na co panu ja jestem w tym całym baj­zlu? Zakła­da­jąc, że
w ogóle prze­my­ślę, hm, (cedzi z obrzy­dze­niem) tę pro­po­zy­cję.


Boruta: Aaa, co do pani, moja oferta jest pro­sta. Nad­cho­dzą, jak
mówię, nowe czasy. A nowe czasy wyma­gają nowego rodzaju mani­pu­lo­wa­nia
infor­ma­cjami. Na czym, jak już zdą­ży­li­śmy usta­lić, co nieco się pani
zna. Nooo, nie bądźmy tacy skromni! Zna się pani na tym jak na mie­sza­niu
drin­ków! Pamięta prze­cież pani ’68 i ten arty­kuł… no, pro­szę mi
pod­po­wie­dzieć…


Wanda: (gro­bo­wym gło­sem) Odpo­ku­to­wa­łam to.


Boruta: (figlar­nie) A to się jesz­cze okaże. Zatem jak, zosta­nie
pani moją agentką w mediach? Zadba pani o odpo­wied­nie naświe­tle­nie
każ­dej sprawy doty­czą­cej Pie­kła bądź mnie oso­bi­ście? Kiedy trzeba
będzie, jeden temat wyci­szy, drugi nagło­śni, skie­ruje uwagę zapa­trzo­nych
w ekrany dzie­cia­ków w inną, aktu­al­nie korzyst­niej­szą stronę? No, pro­szę
się nie dać pro­sić! Prze­cież pani to dosko­nale potrafi. Wy, w mediach,
od lat nie robi­cie niczego innego. Kto wie, może założy mi nawet pani
pry­watny pro­fil na twit­te­rze i face­bo­oku? Co pani powie?


Wanda: (po chwili mil­cze­nia, wolno) A taki chuj jak sło­nia nos.
Mowy nie ma… Ni­gdy w życiu.


Boruta: (pobłaż­li­wie) Pani Wan­dziu. Doce­niam gest, ale pro­szę nie
prze­sa­dzać. Prze­cież pani wie, gdzie jeste­śmy. To się prze­cież wszystko
da zała­twić… Pro­szę przy­naj­mniej wysłu­chać, co ofe­ruję w zamian.
Przy­po­mi­nam, znaj­duje się pani w gru­pie giną­cych zawo­dów.


Wanda: Nie umie­ram z głodu. Powiem wię­cej, star­cza nawet na
kie­li­szek chleba i szlugi do pracy.


Boruta: Wspa­niale. Dzi­wię się tylko, że wie­rzy pani w mit
nie­za­leż­nego dzien­ni­kar­stwa. Prze­cież zawsze komuś słu­ży­cie, nawet jak o tym nie myśli­cie. Czer­wo­nym, Czar­nym, różo­wym…


Wanda: To jesz­cze nie zna­czy, że mam słu­żyć dia­błu.


Boruta: Prze­cież pani dzien­ni­kar­stwo tylko na tym zyska. Otwo­rzę
przed panią każde archi­wum… Będzie pani mogła roz­ma­wiać z umar­łymi.
Pro­szę tylko pomy­śleć o wywia­dzie z Hitle­rem!


Wanda: (nie­pew­nie) Robię swoje od pół wieku. Zostanę przy sta­rych
meto­dach.


Boruta: Skoro już przy sta­ro­ści jeste­śmy, pozwolę sobie stwier­dzić,
że ten pro­blem rów­nież pani doty­czy. Ile zostało pani lat? Pięć,
dzie­sięć, pięt­na­ście? I adios amigo. Mucha­chos i mucha­chas. A ja –
ja spra­wię, że pani skóra odzy­ska mło­dość, a piersi staną się jędrne.
Oku­larki pójdą w kąt, no, prze­cież wiem, że musi je już pani zakła­dać do
pracy. I nawet wątroba prze­sta­nie boleć… Wystar­czy jedno drobne „tak”, a faceci znów będą się do pani przy­sia­dać w kawiar­niach i, pro­szę mi
wie­rzyć, żaden nie przej­dzie obok pani obo­jęt­nie. Wrócą czasy szam­pana w pię­cio­gwiazd­ko­wych hote­lach i bitej śmie­tany zli­zy­wa­nej z brzu­cha.
Pro­szę pomy­śleć… Pro­szę to sobie wyobra­zić.


Wanda: (waha się) A idź w dia­bły…


Boruta: Wieczna mło­dość? Cóż pięk­niej­szego?


Wanda: (bez prze­ko­na­nia) Sta­rze­nie się z god­no­ścią?


Boruta: (śmieje się gło­śno, szcze­rze) Pro­szę nawet nie żar­to­wać.
Umó­wi­li­śmy się już, że mam panią za inte­li­gentną.


Wanda: (z wysił­kiem) Kusząca oferta. Tylko wiem, że jeśli ją
przyjmę, prę­dzej czy póź­niej skoń­czę tutaj. Jako kolejny loka­tor w pol­skim pie­kle. Pod pana okiem. Na wiecz­ność. Wola­ła­bym już…


Boruta: Tak, tak, pamię­tam. Bor­suka łyżką macać. Ale, pani Wando,
trafi pani tu tak czy siak. Innego wyj­ścia nie ma.


Wanda: Zoba­czymy. Nie sły­szał pan, póki życia, póty nadziei…? Pro­szę
pogo­dzić się z myślą, że nie wszyst­kich można kupić.


Boruta: A to pani zna: wszyst­kie rybki mają (dusi głos), khm,
tego, a kara­sie po kuta­sie? (chłod­niej) Ja też znam kilka powie­dzo­nek,
tylko co z tego? Nie chce pani po dobroci? Dobrze. Zro­bimy to po
waszemu. (pstryka pal­cami)


Wanda: (prze­ra­żona) O mój Boże…


Boruta: W tym domu się nie prze­klina.


Wanda: Nie wie­rzę. Nie wie­rzę… Jak pan mógł…?


Boruta: (chłodno, nie­ludzko, z głosu sły­chać jego praw­dziwe obli­cze
– istoty, która ludzi ma w dupie) Mogłem co? Oto pani pierw­szy mąż,
Kazi­mierz. Stu­dencka miłość, zabój­cze zako­cha­nie, kocha­nie na sia­nie, w oczy spo­glą­da­nie. Przez pięć lat byli­ście nie­roz­łączni. Pamięta pani te
wie­czory na Powi­ślu, spa­cery do Lasku Kabac­kiego, narty w Szczyrku,
ogień trza­ska­jący w kominku? Jak mówi­li­ście sobie, że razem poko­na­cie
świat, że nic was nie zła­mie…


Wanda: (zła­mana) Pro­szę… Pro­szę prze­stać.


Boruta: A potem poznała pani tego kro­gulca z „Ruchu”, towa­rzy­sza
wysoko posta­wio­nego w pio­nie wydaw­ni­czym. Jak mu było… No, pro­szę mi
pod­po­wie­dzieć. (kiedy Wanda mil­czy, ostro, bez­względ­nie) Pytam, kurwa,
jak mu było.


Wanda: Zenek Kara­sie­wicz…


Boruta: Ano wła­śnie, towa­rzysz Zenon Kara­sie­wicz. I jakoś prze­szło
pani przez myśl, że tego rodzaju zna­jo­mość pomoże w karie­rze. Zresztą,
nie był taki zły. I też szcze­rze panią kochał. Trudno w to uwie­rzyć, ale
w tam­tych cza­sach była pani stwo­rzona do kocha­nia.


Wanda: Stul pysk, skur­wy­synu. Nie masz prawa mnie…


Boruta: A więc nie­wiele się namy­śla­jąc, roz­wio­dła się pani z Kaziem
i poślu­biła kro­gulca. Zamiesz­ka­li­ście na Mar­szał­kow­skiej, tym­cza­sem
Kazio w butel­czy­nie. Widy­wała go pani cza­sem… menela sępią­cego na wino.
Co pani czuła, ucie­ka­jąc przed byłym mężem na drugą stronę ulicy? A co –
gdy dzwo­nił nawa­lony, za wyże­brane moniaki, nocą, z budki na rogu ulicy?
Czy ulżyło pani, gdy zabrała go zima? Widziała pani zwłoki, w kost­nicy,
na roz­po­zna­niu. Pięk­nie nie wyglą­dał, mróz potrafi zro­bić z czło­wie­kiem
straszne rze­czy.


Wanda: To był dobry czło­wiek. Czemu… Czemu tu wylą­do­wał?


Boruta: Pani się jesz­cze pyta? Prze­cież samo­bójcy tra­fiają do mnie z auto­matu. A on chciał zamar­z­nąć, pani miła, co ni­gdy w życiu flaszki nie
roz­biła. Kupił sobie butelkę i zamiast na meli­nie przy­cup­nął w zaspie,
pił i patrzył w obo­jętne gwiazdy. Ludzie go opu­ścili, więc to ja
sie­dzia­łem przy nim. Pro­szę zgad­nąć, jakie słowo wymó­wił przed śmier­cią?
Czyje imię?


Wanda: Dość. Po pro­stu dość. Nie musi się pan nade mną pastwić.


Boruta: Prze­cież mówi­łem, że wolę po dobroci. Jeśli ma pani ochotę
na jesz­cze jakąś psotę, mogę spra­wić, że on panią zoba­czy. Poroz­ma­wia­cie
sobie. Po praw­dzie, pro­po­nuję to z dobroci serca. Wiem, ile rze­czy
chciała mu pani powie­dzieć. A on pani, fiu, fiu!


Wanda: (w końcu) C-co mu jest? Jak wygląda jego… pie­kło?


Boruta: W tej chwili? Nie­ustan­nie prze­żywa moment swo­jej śmierci.
Potworny chłód i jesz­cze bar­dziej nie­zno­śną samot­ność. Ale jego dal­szy
los zależy od pani. Może tak zostać przez całą wiecz­ność. Mogę go przez
tę wiecz­ność ćwiar­to­wać jak bie­da­czynę Twar­dow­skiego. Albo… pusz­czę mu
Modę na suk­ces, i tyle. Raz na jakiś czas wypusz­czę go nawet do
Bie­ruta, żeby sobie gol­nął setkę i pomy­ślał o pani, sło­wem, będzie
naj­mniej cier­pią­cym loka­to­rem na tym całym cho­ler­nym pobo­jo­wi­sku. Czy
tak będzie? W kotle czy na grzę­dzie? Pani wybór. To zawsze był pani
wybór. Jego śmierć… też. Zresztą, niech stracę! Ze mną jak z poli­ty­kie­rem. Jak pani chce, to go pani wypusz­czę, do domku, na zie­mię…
(śmiech) He, he, no spo­koj­nie, spo­koj­nie, po co te wiel­kie oczy.
Pro­szę się nie bać, tylko żar­to­wa­łem.


Wanda: (ciężko) Już dobrze. Dobrze. W porządku. Wygrał pan.
Zado­wo­lony z kolej­nego (cedzi) wie­ko­pom­nego suk­cesu? Będę pra­co­wać dla
pana.


Boruta: (nie zwra­ca­jąc uwagi na przy­tyk) Uczci­wie i bez wykrę­tów?


Wanda: Uczci­wie i bez wykrę­tów. A teraz chcę stąd wyjść.


Boruta: Wedle życze­nia. Pro­szę wra­cać do sie­bie i wieść dawne życie.
Ktoś od nas skon­tak­tuje się z panią. Nie od rze­czy byłoby też coś
chlap­nąć o wyso­kim wol­tażu. Ale tego nie muszę już pani pod­po­wia­dać.
Aha, w pakie­cie doda­łem pani żela­zną wątrobę. Bon ape­tit i bon
voy­age! No, zapra­szam do windy…


Jadą windą. Zna­jome odgłosy.


Boruta: (nuci) Za zdro­wie pań, za zdro­wie/ duszę pijmy do
dna, pano­wie!/ za zdro­wie pań, za zdro­wie/ jedyny toast, który wiecz­nie
trwa!


Wanda: Cicho.


Boruta milk­nie. Jadą. Winda zgrzyta.


Boruta: Mój kie­rowca odwie­zie panią pod wska­zany adres.


Wanda: A cyro­graf? A pod­pis krwią?


Boruta: Żar­tuje pani. W dwu­dzie­stym pierw­szym wieku? Wystar­czy selfi
z dia­błem, na które zapra­szam jesz­cze do mojego gabi­netu. Jeste­śmy
prze­cież po sło­wie.


Kroki, pstryk­nię­cie apa­ratu.


Boruta: Tu się żegnamy, choć jesz­cze się spo­tkamy. Adios amigo, au
revoir, good night and good luck ! Prze­miło się roz­ma­wiało. Pyszny
wywiad, sma­ko­wity. Teraz, nie­mniej, żegnam. Tam są drzwi. A dyk­ta­fonu
pro­szę nie zapo­mnieć!


Kroki. Wanda odcho­dzi. I wraca.


Wanda: Panie Boruta. A ta mło­dość, o któ­rej pan mówił, cią­gle jest w ofer­cie?


Boruta: (śmiech) Zoba­czymy, jak się pani spi­sze przy
pierw­szym zada­niu!


Kroki w pustym kory­ta­rzu zatrzy­mują się.


Wanda: (szep­tem, wprost w mikro­fon dyk­ta­fonu) No dobra, dobra,
cwa­niaku… Zoba­czymy jesz­cze, kto kogo. Tym­cza­sem pamię­taj tyle, że –
chcia­łeś czy nie – wszystko się nagrało. Jeśli zoba­czę choć jedną nową
zmarszczkę… zawsze może się oka­zać, że te mate­riały wyciekną w inter­nety. Dia­bli złego nie biorą. Koniec wywiadu.


Klik­nię­cie wyłą­cza­jące sprzęt.
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